
D z i s i e j s z y  n u m e r  z a w i e r a  6 s t r o n
W I A T A  POCZTOW A f lf tA M M A  RVCZĄŁTtJL

Rok III. Kraków, poniedziałek 27 listopada 1933 Nr. 332

Niemcy reKa u  rękę z miocbaini
dytycnczas skutecznie d?żą do zmiany ukłaou sił w Europie

R a dereni* międiynarodowym 
ią  ju l  wyrain* uiaki, w łkazują- 
gi a* daleko idące zmiany. Kiedy 

jk t in c y  przed miesiącem opuści­
ły (3ch««(, zdawało lię, Z« nad- 
pO » ' k il nieunikniony koniec, te  
prUsnewi ręnaiui popełnili na so- 
ln* m tfderaiw o. Przypominamy, 
U  pisaliśmy wówczas, Ze Nlcm-

ajhjorze oomyśhli swój krok i, 
bez podstaw  liczą, Ze ta de- 
■M nsuacja wyjdzie im na dolne. 

M M  ttę, ak pizcwidywaliśmy.
’ p o  groźnych slowacłi pod ad- 
yOpaw Niemiec przyszła kolej na 
pnyjacielakie upoiunicnia, na sló 
nr«czka, skierowane wprost do 
iOTCa. Rolf pośrednika, wziął na 
Włbie i CO było łatwo przewidzieć, 
InwHOitni Wiochy i Anglja już są 
m  wszystko gotowe, kłopot jesz 
Ot* z Francją, która nie chce g- 
Mąpid ze stanowiska zajętego na 
prezydjum Konferencji Rozbroję 
z t z  t ' w dniu opuszczenia jej 
pZZCs Niemcy. Podczas gdy rozmo 
tiry nieoficjalne popizcdnich

r tw  s Niemcami *ą jul w to­
s t  strony francuskle| panu- 
I* cisza. Chyba, Ze rewelacje fran 

CusWej prasy będzie się uważało 
t a  odpowłcdi na niemieckie oier-

Akcja wioska Idzie po llnjl za­
łatwienia najważniejszych zagad 
p ie t politycznych poza ramami 
L łff Narodów. Czy się to stanie 
Mi podstawie paktu czterech czv 
i t t  fnną drogą porozumienia ogra 
llfezonef Ilości państw. to łest bez 
Sitaezenfa. Byfe nłe w Genewie, 

zdecydowanym przeclwnl- 
Kf*m Jest dyktator W łochI

Hussollnl chce wciągnąC 
Sowiety do pracy 

nad „nową" Europą
to w iw  ni komlaarz dala ipi w zagra- 

gtrmj- a Litwinow przumawuu wczo- 
I*. aa banki, aa pożegnalnym wyda 
PJTM przea pi aa*, przed oiiuuczome-n  
lUner^kL Litwinow taaiakowai uscro 
Niemcy miler*,. g<izia trwają ot-
worw przygotowania do wojny. Je- 
■taśmy świadkami wyścigu zbrojeń w 
Enroptti K jo.ere n a w Oen.wl* je&t 

zaa . .  wyzOki nie przy­
wrócą tnj H<ml«rencp rozt*ujoniow«j 
ąy^ a dwladeclwa zgonu nie wy.ta- 
wwnoy g d y i doktorzy boją ai« itwtor- 
dz- m  serec przestało już bić.

W  dalszych wywodach Litwinow 
wnbwo zaatakował hitlerowskie metody 
w ychowania młodzieży w duchu ired 
dtewtaczuych haseł o  wyższości jakle- 
gró narodu nad Innym.

Komisarz eowlecld opuśdł kttieryky 
p  m m z ln  okryj*. P» przybyciu do 
portu Genua uda się Litwinow na za-

Kszcida MussollitlegO do Rzymu, 
y tej okaz0 Mussollid przedstawi

przedsb wiuctowi Sowietów swoje pla 
ny zreorgsiiizowdnU Ligi Narodów, 
względnie utworzenia nowej płaszczy* 
ny dla porozumienia eie w ważnych 
zagadnłeiiiach mięJzyna, odowych.

Przypominamy, ta Sowiety do Ligi 
Narodów oir n Je ią . ale biorą udział w 
szeregu Lonlen,ncyJ m.ędz, narodo­
wych, organizowanych przez Ligą. N.

Jeat » )  ek w ien M , 1* M m oM  będzie 
się e ta m i« boL spraw rozbrojeniowych 
poruszyć u z i *  j  NL-irlec do Sowie­
tów I będzlą nsBowai pośredniczyć w 
łagodzeniu obecnych napiętych sto­
sunków.

W ks.dynt .u l e  Julm je— pewnem. 
to ośrodek roboty poBly«ia*j im jilrj. 
aly teraz w  Rzymia.

Ig! vjiai)ial! p i  roteiiikn
p r z e d  w e jś c ie m  w  ż y c ie  n o w e j  u s t a w y  o c z a : lr  p r a c y

W  zw iązku z weJściem w ży 
d e  z dniem 1 stycznia przyszłe­
go roku nowej ustaw y o czasie 
pracy w przem yśle i handlu, 
głów ny inspektor pracy dyr. 
Klotl w ydał okólnik, zaw iera ją­
cy instm kcje w sprawie zasto­
sow ania tej ustaw y. U staw a tr. 
jak  Ju l wiadomo, ogranicza do-

Strzały nad granicą
Zabiły został żołnierz niemiecki

WIEDEŃ, (PA T ). W edług źró 
deł austrjackich, na granicy nie­
miecko -austrjackiej na północ od 
Kitzbuechel w Tyrolu wydarzyło 
się wczoraj o godz. 15.45 zajście 
graniczne, które jest obecnie 
przedmiotem dochodzeń obu rzą­
dów.

Mianowicie tuż nad granicą 
austrjacką odbywał ćwiczenia w 
strzelaniu 21 niemiecki pułk pie­
choty i Norymberg!. W  cm sie 
tych ćwiczeń został zastrzelony

żołnierz uiemiecKi.
W ładze niemieckie fwierd*ą, 'ż 

strzał ».any został przez jednego 
z austrjackich strażników granicz 
nyrh.

BERLIN, ( P A T ) .  Źródła nie­
mieckie donoszą, te  wczoraj po­
południu patrol 2 pułku Keicns- 
wenry, stacjonowany w Noryn - 
berdze, który odbywał niedaleko 
granicy niemiecko -  austrjackiej, 
ćwiczenia narciarskie, ost-zeliwa 
ny został przez auru jacką straż

graniczną. Jeden z żołnierzy nie­
mieckich otrzymał postrzał śmiei 
teiny w głowę. Patrol w chwili, 
gdy strzały padły, znajdował się 
Pi teryto^um Rzeszy w odległoś­
ci około 100 kroków od granicy. 
Żołnierze niemieccy również 
przedtem nie przekroczyli grani­
cy.

Na miejsce wypadku wyjtctiała 
komisja specjalna komendy kor­
pusu, złożona z 2 oficerów 1 adwo 
lt*ta wojskowego.

T rzę s ie n ie  zie m i na w yspie Elb ie
sz

RZYM  (P A T )— P o ra* p lerw -
y  od  n iep am iętn ych  c z a só w  za 

rejestrow an o  krótkie, le c z  g v 'a l-  
to w n e  trzęs ien ie  z iem i na w y sp ie

I Elbie Ludność wyspy w  obawie (wało trzeslenie ziemi o charakte- 
pcfhowienia się wstrząsów przeby I rze falistym z ogniskiem odle- 
. noc pod golem niebem. O bscrlglem  o 500 kio.

Iwatorjum miej -ow« zarcjestro-J

Niezwykłe samobójstwo żony lotnika
Z New Yorku donoszą: W  Ja- samolotem, wynajęła n r lotni­

sku samolot i wystartowała, Do­
piero w kilka godzin po jej odlo­
cie znaleziono kartkę, na której 
nakreśliła następujące słowa: 
„Już nie powrócę, gdyż w tej 
chwili lecę w niezmierzone prze-

cksonvillt na Florydzie popeł­
niła niezwykle samobójstwo żo­
na lotnika, Luiza Sirc - Stanion 
Mąż jej dwa tygodnie temu zgi­
nął w katasirolie lotniczej. W do­
wa, która nauczyła się kierować

srrzenie, chcąc połączyć się =e 
swoim mężem**. Samolot widzia­
no lecący nad ocean Atlantycki.

N atyci c ia st na p oszu k iw an ia  
wyruszyło 3 lotników. Niema jed 
nak nadziei uratowania żony lot­
nika.

fi. siliia tinlti skmsy m} liii liuitiii

} M M  M  i  p . piwieszeii§
S ąd  d o raźny  w  Ł om ży po 

dwudniowej rozpraw ie przeciw ­
ko trzem  bandytom , ogłosił 
w czoraj w vrok, którego mocą 
n  m ord. śtw o raounkow e m al- 
żonków Józefa i K aroliny Ba- 
glińskich. Z duńczvka I Grodzleń 

»Uil skazan i n a  ju rę

śm ierci p^zez pow ieszenie: 27- 
letni Jan  M roczkowski, 19-let- 
nl Zygrn:unt C w alina i 21-letnł 
M ieczysław  Karw ow ski.

Skazani, za pośrednictw em  
sw ych oDrońców zwrócili sie do 
lJ. Prezydenta a  nrośb*. o  u łas­
kaw ieniu.

pod uwagę 
krzywdę moralną jską Łopatta 
wyrządził porządkowi społeczne 
mu.

Sąd Okręgowy ogłosił wyrok m itrze kary wziął 
w sprawie b, sędziego grodzkie-* ' 
go Łopatty, oskarżonego o wzię­
cie łapówki od bankiera KomgoJ 
da wzamian za wyjawienie wia­
domości ze śledztwa.

Sąd skazał Łopattę na 3 łata 
więzienia i pozbawienie praw  na 
5 lat.

Tłumaczenie oskarżonego, te
żądał pieniędzy nie dla siebie, a 
dla urzędnika W iśniewskiego uz­
nał sąd za wykrętne, a przy wy-

Łopatto pozostaje nadal w wię 
zleniu.

Obrońca zapowiedział apcla 
leję.

tychczasow e praw a robotnicze, 
a mianowicie w prow adza 4S-^o 
azinuy tydzień pracy , to  zna­
czy znosi angielskie soboty, 
skraca urłooy robotnicze i L p.

Przew idziane Jest w ypow ie­
dzenie p racy  przez w szystk ie 
zakłady na 14 dni przed wej­
ściem w życic ustaw y a  to w  
tym  celu. bv robotników p rzy ­
jąć później na nowvch w arun­
kach. przew idzianych w nowej 
ustawie. Odpowiednie zarządzę 
nic dla zakladó - p rzem y sło ­
wych w Lodzi Juź sie ukazało.

P. Prezydeut wyjechał 
do Grodna

n o  u r o c z y i t o f d  
k u  czci k r d la  B a t o r e g o
Wczoraj o ,;odzinie 7JO * dwor­

ca Wschodniego wyjecnai do Gron 
ot na uroczystości 400-lecla nrodzln 
króle Steiara ftatorage Pan P. KjM 
dent k . P. z Małżonką ' otoczenia 
jjm L  woj ow aso. s  szelen gabi­
netu pla. Głogouskim oraz nzion* 
ków domn cywilnego j szele i kuO- 
calarjł cywilnej dr. łłelczyilsklm.

Tym samym pociągiem wylochat 
do Grodni minister poczt I tole*i a- 
low KalldskL

Pana Prezydenta żegnali M  dwor 
cn mlnLter komunikach Bniklewłcs 
oraz przedstawiciele wlaaz g w ice­
wojewodą Olplńsklm.

Przesilenie we Francji 
trwa

Kryzys gabinetowy u  Francji od 
sunął cbwila.ro na plan dalszy zagad 
nlcnia polityki mlcdzynarodr ej. Za. 
Interesowanie prasy Irsr.ausklel za- 
irodkowaue lesl na sytnach wewnątrz 
nej. Niektórzy publlciśd  podnosi*  
że obecna sytuacja na terenie miedzy 
narodowym wymaga, by Francla. dla 
odegrania twe] roli posiadała trwa­
ły, silny rząd.

Początkowy pesymizm z  powoda 
nowego przesilenia rządowego nsu,* 
pil i panule powszechne przekonani* 
że pruzjdeiit Lebruu le .zcze  uzłi po­
wierzy któremuś z polityków misi* 
otworzenia rządu. Przypuszczalni# 
by-dzie nim członek ostatnich rządów, 
Chan temp. Nowy rząd bcdzie po* 
dobnie, lak dotychczasowa, opierał 
tle  p-zedewszystklem  na radyiw- 
lach Utworzenie laklelś su łe j wląk- 
szóści kartelowe) flewicowel) wyda­
lę  sie w chwili cbecnoi nlemożllwu

Studzieniec krzywdzi swych pracowników
Ziiów musimy p isa i f  zakła­

dzie w ychow aw czo - popraw  
czym  v  ScudzieńctL Sądziliś­
m y, źe sto»unki unorm ow ały 
się tam  w zupełności, te glos o- 
ptnji publicznej odniósł SKucek; 
rzeczyw istość prżynosi. Jed­
nak, co raz  to  nowe sp raw y , by­
najm niej nie przynoszące za ­
szczy tu  Instytucji w ychow aw ­
czej.

Na wokandzie Sadu Pracy 
Warszawa I, przy ul. Ogrodo­
wej 29. znajdzie się w  dniu 5 
grudnia h. r. oprawa saktadu w

Studzieńcu, k tó ry  nłe w ypłacił 
swem u byłem u rząacy  rolnemu 
p. W ardasow i należnej mu pen­
sji za  n iew ykorzystany  urlop.

Kilkakrotne zw racanie się po­
szkodow anego nie odnosiło skut 
ku. Doszło w reszcie do p rzy ­
krej ostateczności, w ytoczenia 
spraw y.

Nie wiem y, czy  przyjem nie 
będzie tłum aczyć się przed ob­
liczem siprawiedMwości ludziom, 
k tó rzy  jej cząstkę w  stosunku 
do m łodych przestępców  w yko­
nują. Sądzim y- i*  ni*.

Z drugie-J strony , ludzie nie­
spraw iedliw i w stosunku do 
sw ych pracowników, c ’.vż m o­
gą być spraw iedliw i dia chłop­
ców. nad którym i w ykonują pie 

zę?
Na rozpraw ę m aia bvć powo­

łani urzędnicy z M inisterstw a 
Spraw iedliw ości, k tórzy , jako 
św iadkowie rzuca niewątpliwie 
snop św iatła  na  porządki stu- 
dzienieckie.

Spraw a kilkuset zło tych <flr 
zakładu, to m ała  rzecz. « wio* 
k i w s ly d l
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Nowe przepisy uposażeniowe
Jak 4044 stopnie wtłoczone luędą w 12 grup uposażeniowych?

Nowa ustawa uposażeniowa
dla funkcjonarj uszów państwo­
wych, o której już pisaliśmy, zo- 
•tala ograniczona do ramowego 
ujęcia najgłówniejszych zasad za 
gadnienia uposażeniowego, przy 
szerokiem upoważnieniu Kady Mi 
nistrów do normowania caiego 
szeregu kwestyj, związanych z u- 
posażeniami, nie wyłączając za­
sad przeszeregowania do nowych 
grup uposażenia oraz ustalania 
terminu wypłaty uposażeń.

Zmiany, zawarte w nowej usta 
wie uposażeniowej polegają: na 
ustanowieniu 12 grup uposażenia 
zamiast dotychczasowych 16, u- 
staleniu uposażeń w cyfrach netto 
dla każdej grupy, skasowaniu do 
datków ekonomicznych 1 mieszka 
niowych oraz skasowaniu aw’ansu 
automatycznego w szczeblach.

Wzamian skasowanych dodat­
ków ekonomicznych nowa ustawa 
przewiduje zasiłki dla obarczo­
nych liczniejszą rodziną. Przyzna 
nie takiego zasiłku uzależnione 
jest jednak od swobodnego uzna­
nia władzy, co w praktyce ze 
względu na dość względne poję­
cie „liczniejszej" rodziny może 
być różnie traktowane.

Zagadnienie to w stosunku do

P rzy  slabem  trawieniu- m ałokrw i- 
stości, w ychudnięciu, b led ilcy , choro­
bach gruczołów , w ysypkach skór­
nych i czyrakach reguluje naturalna 
w oda gorzka Franciszka - Józefa  tak 
w a in a  obecnie działalność kiszek.

wojskowych zawodowych, któ­
rych uposażenia normuje oddziel­
na ustawa, zostało korzystniej 
rozwiązane, gdyż żonaci otrzyma 
ją uposażenie wyższe.

Bolesnym ciosem dla ogółu u  
rzędnikow jest skasowanie awan 
su automatycznego w szczeciach.

Skasowanie tego awansu ude­
rza przedewszystkiem w urzędni­
ków niższych stopni służbowych, 
którzy naskutek braku wolnych 
etatów (stanow isk) nie mogą być 
przesunięci do wyższej grupy u- 
posażenia. Urzędnicy ci dotych­
czas co trzy lata byli przesuwani 
do wyższych szczebli, zyskując 
kilka złotych. Te, chociaż mini­
malne, różnice zapewniły urzęd­
nikom w miarę wysługi lat wzrost 
uposażenia-

Nowa ustawa wprowadza na­
tomiast dodatki za kierownic­
two t. zw. funkcyjne, służbowe 
(policja, straż graniczna i wię­
zienna) oraz lokalne (W arsza­
wa, Śląsk i Gdynia).

Zajady przeszeregowania do 
nowych grup uposażenia ma unbr 
mować K&da Ministiów, co do tej 
pory nie zostało jeszcze wykona 
ne.

Nie ulega wątpliwości, że przy 
przeszeregowaniu zostaną doko­
nane obniżki uposażeń w szćze- 
gólroścl w stosunku do urzędni­
ków obarczonych liczniejszemi 
rodzinami oraz zaawansowanych 
w wyższych szczeblach tej samei

K oleżeńsk i  zak ład
K t o  n ie c h c e

(S. F.) Na w ieczorku u rzą­
dzonym  przez tow arzystw o mi 
łośników  k ina p rzy  uh M ura- 
nowsikiej, k ró low ała dzięki 
swej nroazie panna S a ra  T. 
W zd y ch ał1 do niej w szyscy  o- 
becni na  sali kaw alerow ie, nie­
liczni, k tó rzy  dostąpili zaszczy  
tu tańczenia z nią. piom ienieli 
ce  szczęścia, a o złożeniu oo- 
calunku na jej pięknej tw arzy  
nikt naw et nie śm iał m arzyć, 
gdyż panna T. słynęła  ze swej 
niedostępności.

Pom im o to znalazł się śm ia­
łe ś  o. A bram  G otm an, k tó ry  
ośw iadczył w prost swem u ko­
ledze p. Ignacem u Sztajnow i.

—  Ignaś. Ja  tu  się z tobą za ­
łożę o 20 złotych, że ja  tą  S a ­
rę  tu na s&lf, p rzy  w szystkich  
pocałuję.

—  Wykluczone. StikoGa two 
ich pieniędzy.

— Nie m artw  się o mnie. Za 
k ładasz się?

—  Idzie.
S tan ą ł zak ład  i p. A bram  pod 

szedł do p. S a ry  i poprosił ją 
do tańca.

— Szanow na pani —  oświąd 
czy i jej, p rzechy la jąc  Ją w tak t 
m uzyki do ty łu  —  słyszałem , 
t e  pani nie pozw ala się cało­
w ać.

—  O w szem , dobrze pan  s ły ­
szał. A gdyby  pan chciał spró­
bować. to nan to m oże odczuć 
też.

—  Ale broń Boże. Jabym  sie 
nigdy nie ośmielił. Tu nie cho­
dzi o słodycz pocałunku. Tylko 
widzi pani czasy  są ciężkie. Ja 
wiem. że y. pani też się nie prze

z a r o b ić
w ala. Zarobić każdy  chcę.

— O co chodzi?
—  O to, że może pani zaro ­

bić 10 złotych. Ja się założy-- 
łem  z koiegą o 20 złotych, że 
panią pocałuję. Możemy za ro ­
bić po 10 zł.

P . S a ia  po k ró tk im  wahaniu 
zgodziła się.

— T ylko lekko — zas trze ­
g ła się —  i bez trzasku .

I bp  chwili p. Sztajn, zdu­
m iony i czerw ony ze złość:, 
w idz!ał, jak  jego kolega cało­
wał w rogu sali pannę T.

Zw ycięzca po pocałunku za 
inkasow ał od p. S z ta jn a  20 zło 
tych i chciał pocichu wynieść 
się z sali, k iedy drogę zastąpi 
ta mu panna T.

—  P an ie 1 A gdzie moje 10 
złoty cn?

Z bólem  serca  p. Abram  mu 
ślał oddać połow w ygranej, 
ade jeszcze w ięcej zabolało go 
serce, k iedy podszedł do niego 
czerw ony jak  burafe p. Sztajn , 
k tó ry  s ły szał ta rozmowę i 
strzelił go w tw arz. -

—  Łobuz! O ddaw aj pienią­
dze. To zw yczajna  granda. 
T yś jej dał łapówkę.

— C o to ciebie obchodzi? 
P ocałow ałem  i Już,,

—  P ocałow ałeś? To nie był 
pocałunek! P ocałunek  musi 
być z pociągu płci! A nie za 
pieniądze. To jest zw yczajne 
handlowe oszustw o! D ajesz

dotychczasowej grupy uposaże­
nia. Również przy przeszerego­
waniu zostaną naruszone dotych­
czasowi podstaw y wymiaru eme 
rjpunego, co odbija się ujemnie 
ną. wysokości przyszłych wyna­
grodzeń emerytalnych.

Przeprowadzenie natomiast 
przeszeregowania, przyjąwszy za 
zasadę, że podstaw ą wymiaru e- 
merytalnego nie może byc naru­
szona, bowiem stonowl ona pra­
wo nabyte, musi spowodować 
pr/ekrnoTenie g lob^nej cyfry, 
przeznaczone! na uposażenie, co 
jest przeciwne zasadniczej inten­
cji Rządu.

Stąd wypływa wnłostk, że no­
wa ustaw a uposażeniowa powin­
na odnosić się tylko (Jak to ma 
nrfjsce przy Państwowym Fun­
duszu Emerytalnym) do nowo- 
przyjmowanych urzędników, 
względnie należałoby stworzyć 
hindusz wyrównawczy dla tych 
ęo po pr?eszereg,i*d.:i u otrzyma­
ją- ;r ższe uposażen e i wypłacone 
?;tego funduszu dooatki wyrówna 
wczę wuiny Dyć uditzone do pod 
stawy wymiaru emerytalnego.

Zastrzeżenie również budzić 
m ń s i-i budzi znaczne zwiększenie 
rozpiętości w nowej skali uposa­
żeń Wydatne zwiększenie upo­
sażeń urzędników wyższych, gdy 
niskie norm y dalszych grup tłu- 
rr arzy się kryzysem skarbowym 

robi fataine wrażenie, wywo­
łując zrozumiał) niepokój w sfe­
rach urzędniczych.

1 jeszcze ciekawe zagadnienie. 
Według dotychczasowych norm 
uposażeniowych rozróżniało się 
4044 różnych stopniowań uposa­
żenia. Wtłoczenie ich dzisiaj w 12 
nowych grup wymaga meiada 
sztuki, jeśli chociażby cześć z po 
śród 177 tysięcy pracowników 
pańsiwowycn, jakich obejmuje 
nowa ustawa uposażeniowa, mia 
*o pozostać przy dotychczasowej 
wysokości uposażeń.

Trudność tę próbuje'rozwiązać 
tnentorjał Centralnej Rady Prac. 
doktóregó dołączono projekt prze 
szeregowania (pisaliśmy o nim 
obszerniej), lecz dotychczas brak 
wiadomości jakie losy go spotka 
ły. Projekt ten, choć niezbyt ko­
rzystny dla pracowników, jest bo 
daj jedynem, realnem wyjściem 
z kwadratury koła, jaka stworzy­
ło rozporządzenie P. Prezydenta 
Rzplitej z dn. 28 października r. 
b., a będzie sprawiedliwy, jeśli w 
szerokiej skali zostaną uwzględ­
nione dodatki wyrównawcze dla 
niższych grup uposażeniowych.

ArtretyR
jesl inwalida
ba.dolegliw ości; artre ty tzno  - reum a­
tyczne, jako wynik przesycenia o r­
ganizmu 'kw asem  moczowym, oraz po 
w statć na tem tle stany zapalne po­
wodują bóle, • zniekształcają staw y, u- 
trudniaja ruchy, pow odują stopnio­
wo utratę zdolności do rracy  i pro 
wadzą w reszcie do kalectw a.

Tylko zioła M agistra W olskieeo 
„Keumoaa ‘ zawierające Scnin-Schen 
niezm iernie rzadką roślinę chińską ua 
ją w krótkim czas:e skuteczne wyniki 
w cierpieniach nrtretycznych, reuma 
tycznych i bólach ischiasu.
ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA“pieniądze?

Poniew aż p. Abram onierał 1J°  naL’-vci? w sk ładach  ap-
^  u i _  tecznych, d ro g eriach  lub w  w ytw orn i

Się, p . b z t a j n  p o b ił g o  t a k  m o c  i Mag w o l s k i , W arszawa, Złota 14,
HO, ZQ  S ą d  u r o d z k i  o c e n ił to  | O b jaśn ia jące  broszury  w ysyłam y
mi 50  z ł .  g r z y w n y .  I bezpłatnie.

C z y  chor oby p ł u c n a  są u l e c z a l n e ?
Pytanie to  nader ważne zajm uje ; pewnością wszystkich tych, którzy cierpią na a s t m ę ,  n i e ż y t  
» x c x y t .  p ł u c n y c h ,  c h r o n i c z n y  K a s z s l ,  f l e g m ę ,  d l u ^ o n  „  t l ą  r h r y p K ę ,  g r y p ę  
1 dotychczas bezskutecznie slą leczyli. Wszyscy ci chorzy otrzym ają od nas — x u p e k n t e  d ? < " n o  
I* ł ą x K ę  x  t r a c j a m i  — Dr. med. Guttm anna. byłego naczelnego lekarza lecznicy Finsena poc ty tu­
łem- „ C x y  c h o r o b y  p ł u c n e  s ę  u l e c i a l n e ? "  flżebv każdemu chorem u dać możność wyjaśnienia 
soDie rodzaju swej chbroby, zdecydowaliśmy się przestać każdemu, tą  książką in  darm o bez opłaty porta 
m -iec na oku dobro ogółu. Pocztów ką (znaczek pocztowy 35 gr.l z  dokładnym ad resem  wysłać należy de

r ,J H L M A N N  & C o „  B e r lin  0./649, M O g g e ls t a s s e  25-25 a

W

Tabletki Togał są szybko działającym tekiem przeciwko grypie, 
influencji 4 przeziębieniu. Przytem tabletki Togal me wywierają 
ujemnego wpływu na wewnętrzne organy. Przez przyjmowanie 
jednej do trzech tabletek Togalu 3—4 razy dziennie zapobiega 
aię powstawaniu niebezpieeznych komplikacji, jakie zazwyczaj 
wywołują przeziębienia. Nie wyrządzajcie sobie jednak szkody 
przez zażywanie małowartościowych środków-przyjmujcie Togal. 
Tabletki Togal są do nabycie- w oryginalnym opakowaniu po 14 
i 42 t a b l e t k i  w e  w s z  / s t k i c h a p t e k a c łn

I W e s o t y  K ą c i h Sii
Ź O

UCZCIWOŚĆ

ŁrĆwla .A. i jdljSiŚESsk

H;wy model r ir it i:  
m e c t a l u n e g a

Szwedzkie Powszechne T ow a­
rzystwo Elektryczne „Asea" skup 
struOwało ostatnio nowy układ na 
pędu rusztu mechanicznego, któ­
ry jest o wiele doskonalszy od u- 
żywanych poprzednio. W nowym 
modelu zastosowana została ciąg 
ła regulacja elektryczna szybkoś­
ci, podczas gdy w starych typach 
była stopniowa.

Nowy sposób regulacji szybko 
ści jest wielkiem udoskonaleniem 
specjalnie z tego względu, iz pa­
lacz nie ma więcej obaw przed za 
kłóceniem w zasilaniu paliwem

W razie gdyby ruszt został i  ja 
kichkolwiek powodów zahamo­
wany, istnieje specjalne urządze­
nie zabezpieczające 
szkodzeniem.

go przed u-

Nie ulega kw estji, że sa na 
świecie ludzie uczciwi. Jest ich 
może więcej, niż nieuczciwych. 
Tylko, że trudno ich znaleźć. 
Sam  się o tem  niedawno prze­
konałem.

Potrzebny  mi był uczciwy 
inkasent. N ależy mi się u ludzi 
sporo pieniędzy. Tu 5 złotych, 
tam  10. Sam  nie m am  czasu na 
inkaso, więc postanowiłem  po­
szukać uczciwego inkasenta. 
W śród znajom ych odpowiednie 
go k an d y d a ta  nie widziałem. 
P raw ie  k ażdy  znajom y jest mi 
coś winien. Albo ja  jemu. T rze 
ba było szukać pośród niezna­
jom ych.

Ale z nieznajom ym i też trze ­
ba być ostrożnym . Bo sie ich 
nie zna.

U tożytem  więc sobie plan 
działania. W yjdę na ulicę. I ni 
by  niechcący zgubię paczkę pa 
pierosów. Jeżeli ten. co podmie 
sie, zw róci mi, to znaczy, że 
jest uczciw ym  człowiekiem. I te 
go zaangażuję.

Na wszelki w ypadek wziąłem  
pare paczek papierosów  i w y ­
szedłem  na ulicę. Zgubiłem 
pierw szą paczkę i obserw ow a­
łem  nieznacznie, co się stanie.

Jakiś osobnik podniósł pacz 
kę, popatrzał w m oją stione, 
czy nie widzę i szybko sie Od­
dalił. P a  paru m inutach zgubi­
łem drugą paczkę. Spotka! ją 
taki sam  los. Z trzecia  1 czw ar­
ta to samo.

Dopiero piątą paczkę pudnio 
sła  jakaś kobieta, k tó ra  mnie 
za trzym ała .

- -  N areszcie jakaś uczciw a 
isto ta —  ucieszyłem  się. O de­
brałem  nanłerosy  I podziekow a

W SZKOCJI
Mac ftab wędruje po targu rvb 

nym ze swoim psem. Pies zbliżył 
się zanadto do kosza z homarami. 
Jeden z nich łapie kleszczami psa 
za ogon; pies zmyka w galopie 

— Panie, przywołaj pan swo­
jego psa zpowrotem —  woła han 
dlarka.
. — Ani mi się śni, wołaj pani 
na swojego homara!

—  B ardzo ładnie z pani s tro ­
ny,. że pani zw róciła.

- .C o  miałam nifc zw racać?
—  w yjaśn iła  mi. —  Naco m  
papierosy? Sam ? nie palę, inc- 
ża nie m am  i w domu też nikt 
nie pali.

— A ja głupi myślałem że 
pani .prze,, uczciwość- zwróci­
ła -T- westchnąłem ciężko. I po 
szedłem sm utny dalej w  poszu 
kiw aniu człow ieka uczciwego.

Kupiłem jeszcze kilka paczek 
papierosów’, bo mi lu i zahrą- 
kło, 1 zacząłem  dalej gubić. 
T rz y  paczki znćw  się zma*no- 
w ały. Dopiero p rzy  czw artej 
serce zabiło mi jaik młotem- 
Usłyszałem k rzyk  człowieka, 
k tóry  ją podniósł.

—  Panie! Panie!
Obejrzałem się. Podbiegł do

mnie zdyszany.
—  P an  tak prędko chodzi — 

sapnął, — że truano  dogonić.
—  Czem mogę panu s łużęć?

—  spytałem, jak gdyby nigdy 
nic.

Nieznajomy uchyljj Kapelu­
sza. '

— Nie m a pan przypadkiem 
zapałek? Bo mi sie strasznie 
palić chce. P ap iero sy  m am  8 
zapalniczka mi się zepsuła.

kaaoUon SądsL

i
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zaic? urodzin Króla
W roku bieżącym Polska ob- grodzki, I słuszni# mógł się bu- 

ehodzi uroczyści* «00-ną foc»- nieSp0kóJ, czy ten książę l»ę-
znce urodzin cróla Stciana Da- { , , , , ,
tor ego. Kulminacyjny monicnt d ż ie  lr ,la ’  d n ic h ^OŚĆ powa-
urcczysto*ci odpędzi* się dzu g ł, by sprawować rządy. I kto 
w Grudnie, uiubionem miejscu | wic, czy p o tę ż n a  rodzina Zborow 
pobytu króla Stefana. gdrt« tez skich, która najwięcej pizyczynl-

ła się do wyboru króla Stefana,on zmarł iż  grudnia 154* r W 
uroczystościach ąroozienskicii 
bierze udział p. Piezydent Rze­
czypospolitej w otoczeniu naj­
wyższych dostujmków państw o 
w/ch.

Jedną z najwybitniejszych, ale 
zarazem najdziwniejszych posta­
ci uictylko w bistorji polskiej, ale 
.WOgóle w historjl powszechnej, 
|e s t król Stefan Batoiy. W ycho­
wany w obcem  d la  Polski ś ro d o ­
w isku ,  książę  s iedm iogrodzk i ,  kló

5jr zapewne w młodości swej nfg 
y  o tem nie marzył, że kiedyś 

fkrori swoją przyozdobi koroną 
polską, wówczas w śwlecie 
Chrześcijańskim jedną z najw spa­
nialszych 1 napotęźniejszvch, — 
byi król Melan w Polsce faktycz­
nie cudzoziemcem, któiy do koń­
ca życia nie nauczył się mówić po 
polsku, a przecież nikt tak do­
trz e , jak on, nie rozumiał ówcze­
snej polskiej rzeczywistości, me 
umiał lak dobrze sobie z nią ra­
dzić. I więcej jeszcze! On nakrę­
c i ł  na długie lata jedynie ałusz- 
uą linjt polityki zagranicznej, on 
umiał wynajdywać w narodzie lu­
dzi, z których wyrabiali się wiel­
cy mężowie stanu I wielcy wodzo 
Wie ł na nich opierał swe rządy, 
on wreszcie nietylko rozumiał du 
gzę polską, ale umiał to sprawić, 
jge jego uznawano I zaczęto rozu­
mieć już za życia. Czy był zatem 
Cudzoziemcem? Byl królem .pol- 
■kim jednym z największych I Jed 
ty m  z największych Polaków.

W ybór jego na iron polski 
mógł się wydawać pierwotnie 
.wielkim błędciu I poważną szko­
dą. Bezpośrednio przedtem Pol- 
ska poczyniła bardzo złe doś­
wiadczenia z królem Henrykiem 
W alezjuszem. Wybrany na tron 
t r a t  króla francuskiego, Henryk 
pobyt swój w Polsce usktow al 
jako romantyczną a egzotyczną 
wyprawę, swojemi noweinł obo­
wiązkami nie przejmował się. a 
gdy umarł król francuski, na

fierwszą o tem wieść uciekł z 
olski potajemnie, by objąć dzie­

dzictwo we Francji. To dośw iad­
czenie mogło stworzyć rację sta­
nu, że króla nie należy szukać 
wśród obcych, i  których każdy 
może zawsze dla swego osobiste 
go czy dynastycznego interesu 
poświęcić interes Polski, lecz, źe 
na tron trzeba powołać swojego, 
P iasta — Jak później mówiono.

Co do wyboru Stefana Batore­
go mogły być |e*zc*e inne za- 
atrzeźenfa. Niejeden magnat pol­
ski był wówczas faktycznie więk­
szym panem, niż książę sledmlo-

nie tem właśnie powodowała się  
w swojej polityce. Chcieli mTeć 
słabego króla, któryby im wszy­
stko zawdzięczał I przez to w re 
zultacie za nie^o rządzić.

Jeżeli istotnie mieli takie wyra 
chowanie, to właśnie Ich zawio­
dły one najmocniej. Batory zaraz 
po koronacji oświadczył, że mało 
wanym królem być nie zamierza. 
Najwyźszeml godnościami obda­
rzał i najwyższe urzędy powierzał 
nie tym, którzy przyczynili się do 
Jego wyboru, ale tym, którzy na 
to zasługiwali. On poznał się na 
wartości Jana Zamoyskiego, jed­
nego z największych polskich mę 
żów stanu, i obdarzył go godnoś­
cią wielkiego kanclerza I wielkie­
go hetmana. Pierwszy przepowie 
dział wielką przyszłość Janowi 
Karolowi Chodkiewiczowi, póź­
niejszemu zwycięzcy z pod Kirch

wywał hetman i kanclerz S tani­
sław Żółkiewski. Cóż mieli tedy 
tu do mówienia Zborowscy którzy 
me ntieli zasług, ale mich wielkie 
ambicje i wielkie majątki? A gdy 
jeden z nich, Samuel, za zabój­
stwo kasztelana Wapurskiego, 
skazany ua banicję t. j, na pozua 
wienie praw i wygnanie, zaczął 
wyraźnie drwić z prawa i jawnie 
przebywał w Polsce — zostai z 
lozaazu Zamoyskiego uwięziony, 
a następnie, mimo ęałęgo nacis­
ku rodziny Zborowskich i ich 
przyjaciół, z rozkazu króla zgod­
nie z prawem ścięty. Wkrótce po 
tem ścięto pewnego moźnowładcę 
litewskiego. Tym wyrokom króle 
wskim początkowo towarzyszyło 
w Polsce zdumienie, które zwol­
na przekształciło się w uznanie. 
Szlachta poczęła rozumieć, żc w 
Polsce panuje p raw a  

Tę nową zdecydowaną wolę t 
jasną myśl wykazywał król Ste­
fan we wszystkich innych dziedzl 
nach. Gdy tylko objął rządy, uda 
sto Gdańsk odmówiło hołdu t 
przysięgi na wierność. Batory 
nie bawił się w niepotrzebne ro-

trzeba pokazać siłę, więc zebrał 
wojsko, obiegł Gdańsk i zinusif 
go do poddania się .

Z Turcją panował za czasów 
Batorego, jak I za jego poprzed­
ników. Zygmunta Augusta i Zyg- 
(liunta Starego, pokój, ale trapiły 
Polskę napady tatarskie. Częsclo 
wo były one zbójeckiemi wyjira- 
wanti po łupy i jeńców, a częścio 
wo odwetami za napady kozackie, 
O kozakach siyazymy po raz pier 

wszy za Zygmunta Starego. Nazy 
wali się tak ludzie, którzy z tych 
czy innych powodów uciekali z 
Pplski, Moskwy I Wołoszczyzny 
I szukali schronienia nz bezkres­
nych przestrzeniach nad brzegami 
Bohu, Dniepru I Dniestru, wów­
czas niezamieszkałych. Za o- 
wych czasów, po skolonizowaniu 
Podola i Wołynia, kolonizacja poi 
aks dopiero się zaczynała na 
Ukrainie. Z czasem kozaków 
tych zbierały się wielkie Ilości, 
organizowali ilę oni w skrajne ku 
py I nie uznawali nad aobą lad n r| 
władzy Ratory pierwszy rrozu- 
młał, te  można z nich stworzyć 
zbrojną siłę ma usługi Rzeczypo*.

holmti. W tej szkole się w ycho-j kowania. OUrazu zrozumiał, tę  tu politej ł Istotnie stworzył z nich

To, t t  słę pan Ryszard wogót* <y
zenit, było dla wszystkich w iwoim 
czasu  dużą niespodzianką.

Ais ostatecznie każda niespodzian­
ka z biegiem czasu przestaje emocjo­
nować bliźnich, na korzyść nowej nie­
spodzianki, bardziej złośliwej, czy po- 
prostu świeżej.

L O R V I L
PUDER O  SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU

Prosimy nie u l e g a ć  n am o ­
wom sprzedawców, usllu- 
lących pudry o łudząco po­
dobnych  o p a h o w a n t s c h  
i nazwach, sprzedawać za­
miast oryginalnego pudru  

5 Fleura * orvil Paris. 
Orygnlalny puder i> H eu rs  Forvl! Parls 

po iiada napis na denku

„ P O I I D R E  F 0 R V I  L “
Lolecomy i w c c N w l a t o w e J  stawy 
*ody toaletow e i perfum y 5  F l e u r o  
ForviI P a r m  oroz Inne zapachy

M  i  W I E T A  -  B E Z P L  A T N l EI1I 
Uwzględnialac zbliż* l»c* ti« św ięta lirma przeznaczyła bezpłatne poda­
runki: t futro damski*, łokow*. I lu n o  me»kie t  karakułow ym  kołnierzem,
3 resztki k am ta rn o * *  na ubrania, i  w yżym aczek do bielizny, 2 rad io­
aparaty  3 lampowa 1 mns w artościow a przedm ioty, dla tych P.T. Klientów,

k tó rzy  zam ów i* u nas jeden z niżej wym ienionych kompletów.
C E N Y  D O T Ą D  N I E B Y W A L E  

42  m tr. nlekrochinatonace tow ar* tylko za zł. 19 , r 83 a m ianowicie:
4 m tr. najnow szego m aisrjafu  aa suknie elegancka L zw. „rogożka". 6 mtr. 
zefiru w różnokolorow e, modne prąZki na koszule męskie, dzienne, suknie 
i bluzki, 8 m u . naneli bieliźnianel. miękkiej I puszystej w  różnokolorow e 
prążki lub czysto  białej na bielizn* eiepi*. 6 m tr. płótna krem ow ego na 
pościel, bielizną I p rześcieradła, * mtr. tiranki kanw owej do 4-ch okien 
w  najładniejsze desenie żakardow e 1 10 m tr. płótna ręcznikowego, żak ard o . 
w ego-deseń kostek. Gate 42 nur. tow aru  praw ie clarino, bo za zt. 19 gr. 8jJ,

D O L A R  S P A D Ł —  T O W A R  S T A N I A Ł  
O D  S T 0  P D O  O Ł Ó W  T Y L K O  Z A zt. 13 gr. 83.

a m ianow icie: 3 m tr. m eterjalu  na m ęskie ubranie lub palto damskie peł-. 
nej podw. szer. 140 cm. (deseń bielskich kam garnów ), 4 m tr. m ateriału  na 
suknie damską, 1 koszula męska, 1 koszula dam ska z kolorowego m ada- 
polaniu, strojnie haftowana, I p. kalesonów  dobrych, I p. reform na gumie, 
1 p. skarpetek zim owych, 1 p. pończoch Jedwabnych, 1 p. rękaw iczek cie­
płych, podw ójnych, 1 szal czysto  w ełniany i 2 chusteczki do nosa. W szyst­
ko razem  tylko za zl. 13 gr. 85 — w ysyłam y za zaliczeniem  pocztowem, 
po otrzym aniu listownego zam ó w ie n i P iąci się p icy  odbierze tow aru na 
poczcie. Bez ryzyka : O ile tow ar nie podoba się, przyjm ujem y takow y 
/.powrotem, a pieniądze natychm iast zw racam y. Zamówienia ad resow ać: 

F irm a „ P O L S K A  P O M O C "  Łódź, sk rz . p o c z t 549.
U W  A O Al W ykorzysta jc ie  św iąteczną okazję, zam ów cie tow ar, a  d a  

każdej paczki dołączymy cupsłoio bezpłatnie w artości zwą p re u ją .

C I S Z A
pan  Ryszard bowiem przedstawiał 

sobą oardzo problematyczny materjał 
na męża i wugóle jego cygańsko • ar­
tystyczna przeszło*: i stuprocentowo 
kawalerski* nawykniem* pozwalały 
wróżyć zbyt wiele szczęścia młodemu 
stadJu.

oiaio się Jednak zupełnie inaczej, j
tej prostej przyczyny, te  rzadko kie­
dy staje się właśnie tak jak aobie wy­
obrażam y i projektujemy. Paa Ry­
szard star się naiidcalniejazym maizpn 
kiem a wkrótce L . ojcem.

i tu dopiero zaczęty zdradliwie uka­
zywać się cierni* życu  małżeńskiego

Naturalnie ojcostw * jest wtelkieni 
szczęściem, a le -

Otóż to „ais*.
kyszard żeniąc się odm ieni się gran 

towme, jesh chudzi o t« rozmaite ka­
walerski* naleciałości. Byt, jak Się 
rzekło idealnym mężem.

Co do jednego tylko zachował swe 
dawna przyzwyczajenia.

Chodzi o rzecz nieważną zdawało­
by aię i zewazechmiar godną po­
chwały, a jednak...

Otóż pan Ryszard w dalszym ciągu 
trwai przy sw ych zamiłowaniach a r . 
tystycznych,

Pisał.
Piaał powieść, k tórą ześrodkowaia 

wszystkie jego am bitne plany, na któ­
re liczył najbardziej, słowem powieść 
ta była centralnym punktem jego 
„cliwiJ wolnych od zajęć".

Działo się to w lat parę po ślubię, 
chtopcy — gdyż byt szczęśliwym oj­
cem dwóch pyzatych chlopcow—cho­
wali się świetni* i nader głośno.

I tu „głośno" było poważną udręką 
pana Ryszarda.

Synowie bowiem w zaraniu swej 
działalności sportow o - artystycznej 
zdradzali już pewien system. System 
polegał na tem, że w ystarczało tylko, 
żeby pan Ryszard usiadł w skupieniu 
za biurkiem, powracając do kompliku­
jących aię losów bohaterów  swej po­
wieści, ażeby potom stwo rozpętało na 
tychm iast niemilknącą burze, poto tyl 
ko, ażeby zamanifestować za chwilę 
sw ą tak bardzo pożądaną u najmlod-

nleatety każdy t  nich okazywał ałę w
następstwie swym jeszcza bardziej wy 
rafinowaną torturą dla uszu, spragnlo 
nycb ciszy.

—* Może gramofon — myślał zroz­
paczony — kupię im gramofon i  pły­
tami piosenek dziecinnych I ciche, naj­
cichsze igły. Sam jednak zrozumiał za 
wodność i klęskę tw ego pomysłu.

Zdawało aię, że zguba w i s i  nad spo­
kojem t równowagę inoraln* pana Ry 
szsrda. Oto pewnego razu zaniepoko­
jony sbyt długo trwającą ciszą u sy­
nów, wazedt pas Ryszard do sąsiednie 
go pokoju. Pokój tan sąsiadował 
z tnnemi mieszkaniami, * cienki* Ścia­
ny nowego domu pozwalały baz spe­
cjalnego U -da M ; u u  odgłos- i glosy 
-ąsladow.

I cóż się okazało?
Chłopcy w skupienia słucha? musy 

|(ł nadawana] przez isdjo.
Ołośnlkl
T u pan Ryszard doznał otśntenlz. 

Jak Newton, sjKwtrzeglyszy spadają­
ce jabłko.

Słuchawki I li
To rozwiązuje kw estję.
Uczyni to zaraz naza|utrz. Małe 

czarne pudełeczko—delektor I dwie pa 
ry słucnawek wzbudziły zrozumiałe 
zainteresowanie i sensację.

Pan Ryszard skończył sw ą powieść 
t szuka w ydawcy.

wojsko, z n a n e  pod nazwą koza­
ków rcgestiowych, którzy za o- 
wycti czasów by u strażą zbiójną 
n a  D zik ic li J c ia c h  i occali wiel­
kie usługi w wojnie z Moskwą.

la  wojna była największym 
czynem któia ó td an a , choć ji* 
on ją zaczął, ale raz zaczętą 
chciał prowadzić do końca, by 
na zawsze zabezpieczyć Polsce 
z tej stiony spokój. Moskwa był 
to nieprzyjaciel, który stale czy­
hał na wschodnie ziemie Polski i 
przez cały wiek XVI łączył się i 
sprzymierzał z wszystkimi jej 
wrogami. Za Zygunta Augusta 
Moskwa zbrojnie przeszkodziła 
Polsce w usadowieniu się moc- 
nem na Bałtyku, a po podbiciu 
carstwa kazańskiego i republiki 
jtskowskiej stała się Istotnie gro­
źną dla Polski potęgą. Batory 
pragnął tem bardziej zabezpie­
czyć Polskę od strony Moskwy, 
bo rozumiał, te  iinnio czasowego 
pokoju z Turcją, w rezultacie, prę 
J/e j czy później, dojdzie inlędzy 
nią a Polską do walnej rozprawy 
n j śmierć I życie, do któiej Pol­
ska będzie potrzebowała wszyst­
kich swoich sił.

Mimo wielkich zwyclęztw wo] 
na moskiewska została zakończo­
na tylko połowicznymi rezultata­
mi. Doprowadzeniu jej do końca 
pożądanego przez polską rację 
stanu przeszkodziły wpływy po­
stronne, przedewszystkieni wpły­
wy Rzyinu, któiy dal się zwieść 
zajiewnicniom cara iwana Groźne 
go, źe pokój z Polską okupi on' 
przejściem Moskwy na katoli­
cyzm. To się nie stało, Iwan płęr 
wszy szydził ze swoich obietnic, 
ale w ten sposób zostały zniszczo 
ne owoce największego dzieła 
króla Stefana. Gdy król Stefan za 
mierzał w kilka lat później przer­
wane dzieło dokończyć, przeszko 
dziła mu śmierć. W pół wieku 
później miał nadzieję ideę króla 
Stefana zrealizować hetman 
Żółkiewski, gdy po zwycięstwie 
pod Kłusiynem zdobył Moskwę, 
ale jemu znowu przeszkodziła po 
Utyka własnego króla Zygmunta 
III

Czy w tem azukać przyezjra
późniejszych klęsk Polski czy w 
czem innern, Stefan Batory był 
tyin królem I mężem atanu pol­
skim, który w zarodku chciał je 
zdusić i w zaraniu Im zapobiee. 
Dziś, po czterystu tatach, lepiej 
rozumiemy wielkość króla Stefa­
na, niż to rozumiano kiedykol­
wiek. SL M.

szych radość życia.
Na tej radości życia nie zbywałc im

nlgay.
Pan Ryszard byt niepocieszony,
Mieszkanie jego nie odznaczało słę 

aż tak niekrępującą przestrzenią, aże­
by mógł bez żadnych przeszkód za­
głębić się w  swej tw órczej pracy, a 
dzieciom nie mógł przecież kazać parę 
godzin „siedzieć cicho" dlatego że ta­
tuś pisze.

Bytoby to zbyt okrutne dla nich.
Próbow ał w  myśli wielu środków—.

9 c l t/ż?
UŻWUIMU OBECHIłwoc»v KurrflToureJ

n m \ n m w m
CRŚPE JATIH 
DEUX FLEUEll

o C o to t.7 M j* a u k i

Program radiowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

8,00 Sygnał czasu. 8.05 G im nastyka.) 17 00 Pogadanka. 17.13 Auuycja ludp- 
.20 Muzyka i  płyt. b.36 Dziennik po- wa p. t. „Kiakowskie wesele". 18.008 . . .  

ranny. 8.40 Muzyka z ptyt. 8.50 Ł hw il-| 
ka G ospodarstwa Domowego 9.00 Cl 
cha mszi. z W ima z organami i kaza­
niem. 9.43 Muzyka religijna z płyt.
10.00 Transm isja z Sali Plenarnej Se­
natu. 11.35 Transm isja z Grodna uro­
czystości ku czci Stefanr Batorego w 
obecności P. Prezydenta Rzplitej. 12.15 
V lll-m y poranek muzyczny z Pilhar- 
monji W arszawskiej. 14.00 „Lasy w 
Odrodzonej Polsce". 14.25 Kon­
cert męskiego i chłopięcego chóru 
Katedralnego. 15.00 „ jak  pożytecznie i 
przyjemnie spędzać zimowe wieczory 
na wsi". 15.20 Muzyka salonowa.
16.00 Program  dla dzieci. 16.30 „Kwa-

Siuthowisko ze Lwowa p. t  „Jaś i Ka­
sia". 18.40 Recital śpicw aciy Irany 
Downa. - Zapolskiej. 19 03 Rozmaitoś­
c i  19.30 Radjotygodnik. 19.45 Zycie 
artystyczns stolicy. 19-50 „Na wesołej 
lwowskiej fali". 20.35 Wiadomości 
sportowe. 20.43 Transm isja z teatru 
„8.30", „Yacht Miłości".

„Y a CHT MIŁOŚCI"— p r z e z  r a d j o
Ciesząca się wielkiem powodzeniem 

operetka znanej kompozytorki, piose­
nek przebojowycn, Fanny Gordon, do 
której libretto napisali L. Brodziński I 
J. Krzewiński, nadana będzie przez ra­
dio dn. 26.XI o godz. 20.45 z teatru 

5 ™ ,  u J S iJ c h  % T  * Eli,', Ofetedl, OI5 O b .* * , ,
mówienie p. t „Tydzień książki poi- , Ireną Popielską i M arjanem W awrzko- 
skiej" —  wygi. W acław  S ieroszew ski.! wiczem na czele.

M a tk i!  P a m i ę t a j c i e ,  ż e  o d  n a l e ż y t e g o  
o d ż y w ia n ia  w a s z y c h  d z i e c i  z a l e ż y  i c h
r o z w ó j  f iz y c z n y .

i  W
J e d y n i e  „ W a r s z a w s k i e  P J a tk i  O w s i a n e "
s ą  i d e a l n y m  ś r o d k i e m  o d ż y w c z y m  d le
d z i e c i  i ą i^ m o w lą t .

p w j r „WARSZAWSKI I1ŁYN PAROWY", t e l .  5 3 1 -1 8

ftl



5 H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsafocych przeżyciach czarującej Kresowianki

Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie piękna dziew­
czyna. b iała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od długich rzęs 
padają cienie na tw arzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba w e śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

T o 18-letnia Lusia Jusiewiczówna, córka ziemianina -  kre­
sow iaka, właściciela Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do jej bezw ładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

W kradi się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. N it mo­
gąc uzyskać jej w zajem ności uciekł się do potw ornej zorodhl. 
U śp i Ją u .  zmewolił. Tym  bezecny.n zbrodniarzem był Kazi­
miera lir. Kotwicz - MorecU, bogacz, utracjusz 1 uw odzkM , 
w ręczony  z Heleną hrabianką M ohucką, choć ta  suC sm  nale­
żała do młodego doktora, syna młynarza, lerzego Romocklego.

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystKO, co nie tyczy­
ło  Lusł. W  zbrodm dopomógł mu jego gajow y, Felek.

Kiedy s:ę ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
ib rodn i padła ofiarą I

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w  domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. Tak też uczyniła.

Po przy,ezdzie do W arszaw y Lusia i Jen y  oyH św iadka­
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

£lub ten w ywołał dużo zawiści Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krew niaka i przyjaciela Kotwiczą, a w  gruncie 
rzeczy bardzo zaw istnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą — Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzenia. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tym czasem  Lusi urodziło się dziecko. G dy tylko mogła 
się podnieść, postarała się o p a c ę .  Narazi* dzięki poparciu De­
reń  tLicgo otr*yiHkU zastępstw o kasjerki restauracji w  Bristo­
lu. OdwiedzB Ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej sw oje usługi w  razie, gayby  jej czego 
było potrzeba.

Do niego zwróciła się więc 1 usia, gdy ją  w krótce 
w szystko zawiodło, a potrzeba byto pieniędzy na dziecko. Ku 
j t j  zdumieniu ponowił sw oje ośw iadczyny. Tym  razem  je 
przyjęła ku wielkiej radości D ereńskiego. Lusia w y ra s ta  w ąt­
pliwości, czy ojciec Dereńskiego zgoaz i się na ich małżeń­
stw o.

W ątpliw ości te  okazały się p łonne i ślub został w yzna 
czony.

Gdy Kotwicz się o tem  dowiedział, postanowił zapobiec 
tem u za wszelką cenę.. Zrujnow any hr. Łąkowski zgodził się 
za pew ną Sumę wywołać kłótnię i, następnie pojedynek z De- 
reńskim, by zi bić go. W szystko mu się praw ie udało. Dereń- 
u i  był śmiertelnie ranny, brało się to z rana w dzień ślubu.

Pomimo to, na łożu śmierci wziął jeszcze ślub z Lusią, 
jprrsdnio zapisując j«j cały swój majątek. Ody w yjechała na 
pogrzeb do dóbr Dereńskiego —  Stawisk —  Kotwicz podążył 
su  nią i ponow i swoje oświadczyny, twierdząc, że jego zona, 
sapewno, i tak wkrótce umrze.

Lusia od rzucie  niecne zakusy Kotwiczą z oburzeniem. On 
w szalue nie dał sa w ygranę. Porw ał jej dziecko l ukrył tak, że 
niespesób je było odnaleźć. Powiedział, że dziecka nie odda, 
póki Lusia nie zgodzi się w yjść za niego. Pod naciskiem — 
z g n i ł a  się, ale dopiero w  rok po śmierei męża.

Tym czasem  Kotwicz w yjechał z żoną na Rivierę, przyrze­
kając, te będzie Lusię zawiadamia' o stanie dziecka.

Kotwicz dotrzym ywał przyrzeczenia, danego Lusl. 
Przysyłał Jej ju i  dwukrotnie listy, składające się tylko 
i  dwóch słów, a brzmiące:

„Dziecko zdrowe".
Listy te, kreślone przez nieznany bliżej charaktei 

pisma, pochodziły z dwóch odległych krańców Polski. 
Jaka tajemnicza ręka je wysyłała, trudno oyło dociec.

Ignacy zaś dostał Ust od Kotwiczą, wzywający go 
ido przybycia na Rivjerę.

Był tam taki ustęp:
„W  zaufanhi mogę CI powiedzieć, że zdrowie He­

lenki, które w ciągu ostatniego miesiąca wykazywało 
•ta łą  poprawę, teraz znów uległo pogorszeniu. Rod/łnle 
lepiej o tem nie mówić Może to tylko przejściowe, więc 
poco ich niepokoić".

W  tej samej chwili zajechał przed jego dom samo­
chód Lusi Dereńskiej. Wysiadła zeń wszakże Oeńka.

Opowiedziała mu, że wie od Lusi o wszystkiem: 
Do szeregu zbrodni Kotwiczą: gwałtu nad Lusia, uknu­
cia zabicia iei męża i porwania ie? córki — doucza sie 
nowa —  straszliwa —  źonobóis^m, zamierzone przez 
Kotwiczą, aby móc ożenić sie z Lusią.

-— Ależ to nicmożl;we! — z a o rz e ^ '’! junacy. — 
Gdzfeżbn Lusia s>‘e rp^dmła w fj tó  za niego?

—  Musiała. Co miała ruhić? Zmmbił m. przycis­
nął do muru. iest jnvedewszvsHdpm inat^a. Dla odzys 
kania córki z n o ^ i  sie na wszvs<Lo... na wszystko...

Poczerń usilnie nrosić p o  zaczęła. sbv nie dom<- 
Ścłł do tej zbrodni okropnej. Aby użył całego swego 
wpływu.

Ignacy przyrzekł wymłiałaco. W iadomości, otrzy­
mane o j  Pieńki, ucieszyły po bardzo. Nie wiedział wca­
le o t > - - ;dm zamiarze Kotwiczą, który to  orzed
O b a j t t t a iL

Zacierał ręce i pomyślał sobie:
—  Niech tylko dostar.ę w ręce jaki dowód, ie  Ka­

zimierz rzeczywiście zamierza coś podobnego. Odrazu 
tem samem strącę go do przepaści, a sam wejdę we 
wszystkie jego prawa. Trzeba się naradzić z Sonią. To 
sprytna baba. M ole razem coś wymyślimy.-

Ignacy opowiedział wszystko Soni, a gdy ujrzał 
błysk złej radości w iej oczach, nagle zrobiło mu się 
przykro. Trochę mu było żal, te  stara się pognębić 
człowieka, któremu tyle w tyciu zawdzięczał. Ody 
zwierzył się Soni ze swych wahań, spojrzała na niego 
pogardliwie 1 rzekła i

—  W styd być takim tchórzem! Chcesz się cof­
nąć, gdy wszystko sicłada się dla ciebie Jak najpomyśl­
niej? Jeżeli clę wzywa do siebie, potrzebny mu jesteś 
widocznie ł zwierzy ci się ze swej tajemnicy. Będziesz 
świadkiem wszystkiego. Kazimierz daje cl do ręki tak 
straszliwą broń przeciw sobie, a tybyś nie chciał z niej 
skorzystać’

t a k  długo go zawstydzała, aż wreszcie spokornia- 
ły, zapytał:

—  Cóż mam więc robić?
—  Pojechać i pilnować Kazika krok za krokiem, 

ale tak, teby  się tego nie spostrzegł. I za wszelką ce­
nę staraj się zdobyć to, co prawnicy nazywają „począ­
tek dowodu na piśmie". To znaczy jakiś skrawek, jakiś 
papierek, z któregoby czarno na białem wynikało, że 
Kazik popełpil tę zbrodnię, o Ile to uczyni. A jeżeli so­
bie tak postanowił, to popełni z pewnością. Ja go 
znam .. Słowem, twoją rzeczą jest zdobyć tylko ten 
dowód. Resztą już ja się zajmę...

Aby go jeszcze zachęcić, dodała:
—  Wielka fortuna Kotwiczą warta jest tak drob­

nego zachodu Co do bezkarności twojej możesz być 
zupełnie spokojny. Nie pooęłnisz przecież żadnej zbro­
dni. Przeciwnie — dopomożesz do jej wykrycia. Jesz­
cze zasłużysz na uznanie. Czci twej też nic nie zbruka. 
Zresztą, już moja w tein głowa, aby nawet nikt nie wie­
dział, żeś w tem wogóle ręce maczał. Polegaj na mnie 
całkowicie.

—  Dobrze —  odrzekł Ignacy, luż przekonany. Do­
dał wszakże nieśmiało: — Ale... będziesz pamiętała...
0 przyrzeczeniu?...

—  Nigdy o niczem nie zapomniałam, mój drogi.. 
Pamięć mam doskonałą!...

— Gdy zdobędę taką fortunę, jak Kotw iczą i tak 
mądrą kobietę] jak ty, Soniu. zawojujemy razem cały 
świat chyba.. Ach, iakaś ty piękna!...

—  Byłam kiedyś...
—  O, 1 teraz., może jeszcze bardziej... Ach, jak ja 

cię pożądam! —  szepnął, dysząc zmysłowo i garnąc się 
ku niej.

Delikatnie, ale stanowczo odtrąciła go, mówiąc:
—  Idź już, idż... Nie mamy ani chwili czasu do 

stracenia. Powinieneś jechać natychmiast, aby czego 
nie przegapić. Może, gdy przyjedziesz, będzie już po 
wszystkiem. Cc do moich przyrzeczeń, nie obawiaj się. 
Spełnię je, gdy tylko zażądasz... Dotrzyma; tylko ty 
najpierw swoich obietnic. I śpiesz się. Riwjera daleko, 
a wypadki toczą się błyskawicznie. Lada dzień już mo­
że być koniec,

—  Ju i lada dzłeń? —  przeraził się ponownie Ig­
nacy.

—- Rzećz prosta. W ynika to wyraźnie z listu Ka­
zika. Jeżeli clę wzywa, to  po c o? Bó będzie tam x tem 
huk pracy. Pogrzeb, transportow anie zwłok, dochodze­
nie... Potrzebny mu będzie ktoś do pomocy. Zapomi­
nasz, że bedziemy mieli jeszcze jednego sojusznika.

—  Kogo?
—  Hrabinę Sebyłłową. Niech się tylko dowie, że 

Kotwicz zabił jej siostrzenicę. Nigdy w życiu mu ftgo 
nie przebaczy, pomimo całej sympatji, jaką dla niego 
żywi. Tylko, że na to trzeba dowodów. Wyraźnych
1 bezspornych. Ty musisz je dostarczyć.

—  Ba, ale jak?
—  To już twoja rzecz. Gra w arta świecy...
Po chwili stuknęła się w czoło i rzekła:
— Mam myśl.
Rzekła mu coś do ucha...
Poczerń dodała:
—  A teraz śpiesz się. I nie trać zimnej krwi ani 

stanowczości Wiesz o iak wielka stawkę gra idzie... — 
: na pożegnanie posłała mu od ust pocałunek.

Gdy wszakże Ignacy wyszedł, Sonia powiedziała 
sama do siebie:

—  Jeszcze czego!. Nie dla psa kiełbasa!... Po 
Kaziku —  on? Nie, nie chcę sobie psuć smaku. Tylko 
'aki głuptas, iak on. może wierzyć, że zgodziłabym się 
na coś podobnego. Wole Kazika w nędzy, niż Ignace­
go z kupą pienied ’". jedź, durniu, jedź, bądź narzę­
dziem mej zemsty i licz na nagrodę za zdradę przyja­
ciela, jeżeliś taki głuni. Obiecanka, cacanka, a głupie­
mu radość, ha, ha, ha!...

Ignacy zaś był bardzo zmieszany.
Do raz pierwszy zadawał tob ie pytanie, czy moż­

na ufać kobiecie, tak przebieglej i bezwzględnej* Idą­
cej do celu choćby po trupach...

I co to wogóle za jedna? Skąd się wzięła? Kim 
jest? Z czego żyje?

Pociągała go i przerażała zarazem.
Już - już chciał Kazikowi otworzyć oczy na nią, 

ale ilekroć o tem myślał, przesłaniały mu mózg widoki 
na upojne rozkosze z nią... z Sonią...

Zdusił więc w sobie wszystkie wahania. Przecież 
właściwie nic złego nie zrobi. Przyczyni się do wyKty- 
cia zbrodniarza. To nawet dobry uczynek... A za tt tor* 
tuna i... Sonia... W arto, warto stanowczo...

Parę zdań z pamiętnika Helenki dały wystarczają­
cy obraz Jej obecnego stanu duchowego:

„Ju t byłam niemal szczęśliwa. Czułam, że każdy 
dzień przywraca mi zdrowie i życie.

Aż nagle wróciły dolegliwości warszawskie Tef 
nocy poczułam to wyraźnie.

Odczuwałam straszne pragnienie, a im więcej pi­
łam wody, tem bardziej paliły mnie wnętrzności.

Co to się ze mną znów dzieje, na Boga?"
Sprawa była bardzo prosta.
Chemik berliński p. Hans Lersner otrzymał list 

hrabiego Kotwiczą.
Nie mógł odmówić wysłania tych paru miligra­

mów trucizny, człowiekowi, twierdzącemu, że mu to 
potrzebne do odkryć naukowych, zwłaszcza, że znalazł 
kV przesyłce grubszy banknot.

Przesyłka dla hrabiego Kotwiczą została nadesła­
na w zwyczajnym liście. Nawet trudno było przypuś­
cić, co mógł ten list zawierać. W  papierku: „Ver. alb.".

Hrabia schował ten proszek starannie. Zamknął go 
w szufladzie swego biurka. Do innego papierka scho­
wał małą szczyptę tego proszku. Poszedł z tem do sy­
pialni żony. Wiedział, że zawsze stoi tam karafica 
wody...

Przekonał się, że w sypialni nie było nikogo...
Przez chwilę jednak wahał się. Zimny pot skroplił 

mu się na skroniach...
Wnet wszakże zdecydował się i wsypał proszek 

do karafki. Proszek natychmiast rozpuścił się w wodzie 
i nie pozostawił po sobie najmniejszego śladu.

Spojrzał do lustra. Był śmiertelnie blady...
Opanował się wszakże, mówiąc sobie:
—  Muszę osiągnąć mój cel. Ta zbrodnia Jest 

o wiele straszliwsza od poprzednich, ale któż się do­
wie? Ta trucizna jest najbardziej niedostrzegalna.

Po chwili zaś dodał sobie:
—  Taki drobiazg, a taki skutek. Cóż to jest? Nic. 

W ywar z białego ciemiernika, rośliny, którą niegdyś 
podobno leczono... obłęd... ale jak? Skoro to takie tru­
jące?..

Chwycił słę za głowę, mówiąc:
—  O, gdyby ten clemiernik mógł mnie od obłędu 

uratować! Niestety, to niemożliwe. Zbyt palę się do tej 
kobiety. Myśl o niej wciąż mąci mi umysł, targa duszę, 
szarpie serce. Jednego już dla niej zabiłem. A teraz... 
ieszcze... o, Boże, czem to się wszystko skończy? Oby 
tylko nikt o tem się nie dowiedział. Nawet nie Ignaś, bo 
kto wie, czy i on jest pewny?

Wyszedł na spacer dla orzeźwienia się. Stanął na 
skale, skąd widać było morze, jak w otchłani..

—  A może tak odrazu lepiej skoczyć nadół I roz­
trzaskać się na miazgę? Przynajmniej będzie koniec 
odrazu...

W net wszakże cofnął się o krok, aby tem łatwiej
oprzeć się pokusie...

Nazajutrz potem ukazały się w  pamiętniku Helen­
ki zdania, które przytoczyliśmy już.

W  ciągu następnych dni znajdowaliśmy zdania 
następujące:

„13-ego.
Dzień minął spokojnie. Nie mam odwagi zvderzyć 

się komukolwiek z tego co przeżywam nie chcąc nie­
pokoić tych, których kocham.

Kazik bardzo interesuje słę stanem mego zdrowia.
Poza tem jest bardzo zajęty. Oficerowie polscy, którzy
tu bawią na konkursach hippicznych, przebąkują, że 
wnet wybuchnie coś... Czyżby znów wojna? Mało by­
to światowej?"...

, 15- ego.
Tego r,mka opanowała mnie dziwna senność. By­

ło to nawet uczucie raczej miłe...
Niekiedy zaś chwyta mnie ból straszliwy. Jakby 

ini ktoś wnętrzności rozszarpvwał albo je przypiekał 
lozpalonem żelazem. O, w takich chwilach pragnęła­
bym umrzeć natychmiast! Usiłuję jednak ukryć mole 
ciemienia przed caRun otoczeniem i nikt nawet nie do­
myśla się, jak cierpię".

„19-tego.
Kazik zaprosił dziś na obiad dwóch oficerów. Tem 

bardziej przykro mi było, że podczas obiadu zrobiło ml 
się słabo. Miałam straszliwe wymioty. Potem nawet 
zemdlałam.

Wieczorem przeszło mi. Alf czy to nie powtórzy
s,s*  u  & a j
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NIE OMIJAJ OKAZJI ZAOPATRZE­
NIA SIE w najtańsze I najlepsza u t io- 
ry  w n o w o o tw o rn n ti PRACOW NI 
PRZY UL. BIELAŃSKIEJ 19 m. t  

L w i l  n i  pietra  
parafa ry od al *2 <te sL IM
walunkł a a a n a  od zL <2 do *L iII . 
Jsjlonkl damakls od iL  68 do zl. M 
palta damski# od zt.108 do zt.iSS. 
Pasony at(now sza. Ootowe 1 aa za­
mówienia. U w ara : Okaziciel niniejsze 
jo  otrzym uje 5 proc rabatu.

D .| T .  H . I n ż .  S . M u s z y ń s k i
W m u w i ,  C i . i t ! . .  J i  Tal. BR6-IA 
Poiaca artykuły oświetleniowa. Ży­
randola. lampy — lampy naftowo- 
żorowa „ DIAMOND" — grreJnlKl 
alaktryczne — pieca naftowa — o d b - 

Zury — po cenach fabrycznych, i

W Y P O Ż Y C Z A M Y
krzesia w każdej ilości z dostawą. 
Fibr. giętych mebli Orzybowska 38, 

tel. 761-55.

Dział lekarski
  A H U S Z E R ------
l e c z n i c a  Dr .  K a m i f i s k i e g o

UL. NOWOGRODZKA 20 
V a r o d j r  O p a r a o j a

Talafon >-90-44

C h o ro b y  ż o łą d k a ,  w ą tro b y ,  k is z e k
przaJwM.tlcUa 9 — U  1 3 — 7 .M ec. 
14 — 12. . .Kec|alfia Lecznica, Leszno 
38. Tel. 11-66-73.

SPECJALNA PRZYCHODNIA
D r .  m e d .  D .  G 1 S E R A

b. asystenta Kliniki Berlińskiej 
Chnuelna 47,

Weneryczne, skórne, pęcherza, niemoc 
płciowa, analizy, Dj nar mi a, Sotlux. 
Lampa kwarcowa. Od 9—2impa kwarcowa. i 4—0  w.

Dr. M. Sztern
Senatorska 8 (przy Placu Teatralnym). 
Specjalność; choroby weneryczne, pę­
cherza 1 dróg moczowych. Zaburzenia 
płciowe. Analizy. Przyjmuje od 9 r.
do 8 wiecz.

T y C I A f C  chorych na katar Zoiąd- 
I I ka, wzdęcia kurczą, bóle,
MudrawnośC, zgagę, nuanoacL w y­
mioty, brak apetytu, ogólne osłabienie 
eśc. odzyskało idkowie ożywając ziói- 
ka daw nego u  t- iy  św ist doktora 
Dietla, profesora Uniwaraytetu Jsgicł- 
Itoskiego Ząd .cła bezpłatnej broszu- 
ry pouczającej. Adrae: Liszki — Apte­
ka.

DR MED. KAROL SPIELMAN, cho­
roby wewn. specjalność: Dluca i se r­
ce. Senatorska 28/30. Tel. 5.93.33. 
Godz. 5—7.

LbLwAiCA Pańska 10 — 12 obok 
Wielkiej WENERYCZNE, skórne, wio 
sów , niemoc. Od 9 — 8 wieczorem.

AAlo jEl k a a  buska uuzieia porad 
bezpłatnie, przyjmuje od II — 7 w. 
Ulica Biała 2, rog Elektoralnej.

Parys
(g)  Frzed ł - o a  tygodniami, 

ściślej 9 Uatcpada b. r. pairoi po­
licyjny natknął się w rowie kolo 
T erra-Noiro na «włoki kobwty. 
W stępu* S i-o z i-a  ustania, xe za 
mordowaną jeat znana na bruku 
paryskim handlarka uliczna Mar- 
j i  M o l  l i.u

Przeszłość handlarki nie oyła 
zbyt różowa, gdyż, jak się okazu 
je, Moulln zajmowała »ię paser­
stwem, kupując i sprzedając Kra 
dzione rzeczy. Z tego wynikaio, 
ża handlarka utrzymywała żywe 
stosunki z paryskim światem pod 
zietnL

Śledztwo, które, przyznać trze­
ba, potoczyło się w błyskawicz- 
nera tempie, ujawniło, ie  w chwi­
li samoraowani* Mouila miała 
przy sobie 15.000 banków. Pie­
niędzy nie znaleziono, z czego na 
leżało wnosić, ie  tajemniczy zbro 
Jniarz po uśmierceniu ofiary obra 
bował ją z goiówki. Tak przed­
stawiało się pierwsze, doraźne do 
chodzenie.

Na czoło całe] tej r a g a d k ł  kry­
minalnej wysunęła się d o ść  zawi 
ła kwestja: kin. jest morderca? 
Gdzie się ukrywa? I fym razem 
policja francuska zdała doskonale 
egzamin.

Po upływie kflku dni w szyb- 
kiem tempie prowadzonego śledj 
twa, przy pomocy najzdolniej­
szych detektywów, policja skięro 
wała swe skonkretyzowane podej 
rżenia na niejakiego Karola Bon- 
n tta , którego wraz z kochanką Ka 
tarzyną Denłzieres aresztowano.

Zawarto bliższą znajomość z

Odpowiedzi Hetiakcii
P. Jan Zallwskl (Ząbki): Jest Pan 

zapisany, ale nic możemy i  góry usta 
lić kiedy naskutek ogłoszeni* otrzyma 
Pan pA cę.

„M inzla"; W ierszy nie d-u kujemy.
P. Zolja Stanisław ska; Ogłoszeń ta ­

kiej treści, jak Pani sobie życzy, nic j 
zamieszczamy. I

P. D. H.: Odpowiedzi na list Pana ’
nie możemy drukować, bo jest za dłu­
ga, natom iast chętnie odpowiemy P a­
nu osobiście, jeśli odwiedzi Pan naszą 
Redakcję,

P. W. Terlikowska (ża^Ki): Co ma­
my wyjaśnić? Ze za 3 złote nie możnj 
doetać kamienicy? 2e  tylko na loterji 
można za kilkadziesiąt zł. w ygrać mil 
jon? 2e gazeta to  nie ioterja? Że nie 
każdy uczestnik loterC zostaje milio­
nerem? Czy teg o  rodzaju pytania w y­
m agają w yjaśnień?

P. Zofja Padew ska (Leszczyńska 5 ). 
Czy może Pani wska :ać tych, co już 
po 3 razy otrzymali? Fakty zawsze le 
piej mówią, niż gole słowa, a z tą  „pro 
tekcją“ to chyba kiepski, bardzo kiep­
ski żartl

P. F. Bat"Stówna (W olska 5 ); Za 
jakie „trudy" należy się Pani „niespo­
dzianka"?

P Ki ku. -a z  Grochowa: Przysłu- 
r []e.

Pani Cz. K ., _kj*w1cx obraziła się 
nt Napoleona Sądka, że w feljetonie 
„Co ważniejsze" użył zaania „piekarz 
ma chleba do cholery i trochę" i tem 
samem obraził chleb. Zle pani feljeton 
zrozumiali Kolega Sądek chleb sza­
nują iJc samo jak pani i właśnie w  
tym feljetonie stawał w obronie Chle­
ba, podkreślając, *e jeat on ważmej- 
aay ad pieniądz*. A zwrot „do chole­
ry ł trocką ‘ w  i«ayku gwarowym oa- 
a a c u  „bardzo Jużo". a ale jak pani 
liohumiała ża chiab to cholera. Trze­
ba najpier w zrozumieć, a potem tlę o- 
burzać.

P .E . Oórsld (Cnłodnr 38). W  biurze
adresowem w ratuszu otrzym a Pan 
aokladne informacje, albo w Dyrekcji 
Kolejowej.

przeszłością Bonneta 1 oto sensa­
cja W  r. 1911 Bonnet rozpoczął 
pierwsze krold w adwokaturze. 
W czasie wojny światowej pada 
zasłona na życie „pana m ec«iu- 
saM, ale niir. w W ersalu został 
podpisany błogosławiony przez 
narody pokój, Bonnet stanął 
przed zwykłym sądem, oskarżony
0 sprzeniewierzenie oadan/ch  
pod jego pieczę sum oraz o dość 
skomplikowane oszustwa.

Na rozprawie szanowny adwo­
kat zachowywał się jak... umysło 
wo chory. Podaanc go badaniom
1 ostatecznie Bonnet został unie­
winniony. W  motywach sąd o- 
rzekł. ie  „u oskarżonego stwier­
dzono zmniejszoną odpowisdzial- 
aość omysiową".

W krótce potem Bottnet tre ty g  
nował z karjery adwokackiej.

W szedł na mną drogę. Został po
średnikiem handlowym. Zajmo­
wał się wszystkitm : zarówno
sprzedażą jak i kupnem najroz­
maitszych rzeczy.

Powodziło mu się nieźle, cze­
go dowodem, że były  adwokat ku 
pił soDie aż 3 luksusowe w ilie  1 
miał do dyspozycji własną lim uzy  
nę.

Widziano go często w nocnych 
lokalach, a jego hulanki w towa­
rzystwie wydekoltowanych dam, 
cieszących się ustaloną opinją, by 
ły często notowane w kronikach 
policyjnych.

Gdy Bonnet został niespodzie­
wanie aresztował t, udawał wiel­
ce przerażonego. Zaklinał się, że 
nie ma nie wspólnego z morder­
stwem.

Policja jest jednak innego zda-

l
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DAMSKIE 11 zł. MĘSKIE 14 Zł.
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p o l e c a :

SZ EDELMAN
ZAMENHOFA 9  m. 18

U l A i a a a  I I  f r o n t o w o g o  n lo
• -  ^ o s ia d a m , ty lk o  w  p o d w ó r z a

p a r te r  T is -a -u is  b ram y.

A \  M FJSI F  lapczany hlgjenlczne 
H /  I I L U L S .  otomany gwarantowa­
ne ceny kryzysow a 7 J n f  '» 9*5 m 
ra ty  długoterm inow e ł I U l u  ł U  19

A). HEBLE nowoczesne stołowe 
orzechowe od 700, sy 

pialme jesionowe, dębowe, sztuk; po­
jedyncze. Szaty, stoiy, biurka, krzes­
ła. Poleca wytwórni Grasewicza. Bie­
lańska 3.

Ma t e r a c e  I t a p e t a ;  y
hygjeniczne najtaniej można kupić u 
byłych pracowników Knippenberga, 
po cenach kryzysowych, Leszno 51.

A) HEBLE nowoczesne. Duży 
wybór. Geny kryzy­

sowe. Gotówka — ratami. Nowy 
Świat 57. Druga bramo parter.

#  T i f t p c z a n y  hlgjenlczne tapl- 
I  1-41 -e rsk le  od złotych 55 — 

kom plet z m ateracem , fo tele klubo- 
we. W arunki dogodne. Chmielni, f i
Telefon 663-38 Ob

O D C IS K i O W A
„JANKAMIN"
Ż Ą D A Ć  w  s R ł .  A p t e c z n y c h  

i  f  a r i u m c r j a c h

Z T S fB f f i?  DrymednleFranci5Złii GINZBURGOWEJ ^
i c i .ż y .  e ro d y . O p e ra c ja . S e n a to rs k a  22 (przy PI. T eatralnym ) tel. 11.01-89. 

Czynna Od 10 r. — 8 wiecz.
—.................................. 1 i i ,

PRZYCHODNIA SPECJALNA Ł l e K t r o H a r d t o g r a l
dla chorych na w i ł /  R o e n t g e n

Niecała 4. tel. 215-80, godz. 2 — 5. Porada łącznie x prz^świetleniem.

■jj 35 zl. z licytacji, garnitury męs­
kie, palta jesienne t zimowe, 

oraz tatra  damskie i męskie. Nowy 
^w iat 59 — 51.

<-| , i | i ' , . y  binokle, tamo, dokładnie 
l i i t U i u I J f  dobie-zesi sobie w fir­
mie Foto - Ofityka, Elektoralna 53.

F U T R A gotowe i na ztsnió- 
w.enia od 90 zl., pole­

ca pracownia tu ter „Kenard D’argent" 
Jerozolimska 7. Warunki najdogodriiej
sze. Przeróbki tanio.

KOZETKI solidne 18 zl. I apczany

da 3, tapicer
40, otomany 70, lw ar-

M F R I F  u jczaoy, własnego wy- 
1 1 robu,  gwarantowane, ce­
ny konkurencyjni firma rhrześcilań- 
tka, vi ikowskL Plac S Krzyży 2 I 
Zórawb 2

M F R I F  J u iy w ybór. -Sypialnie, 
11 L U L C Stołowe, Gabinety, Salo­
ny, oraz sztuki pojedyncze. Marszał­
kowska )25, podwórze kina „Capitol" 
W ytwórnia Puław ska 19, podwórze.

!N F  U  I F  Sw aran to 'wane- Sypialnie, 
b k U L L  stołow e oraz sztuki po- 
jedyńcze. ‘ loty rozsuw ane od zl. 35. 
\łk|iprzedaifc stolarnia, Zielna 34.

P i ł ł f i f f t l lW waliz*cowe> szafkowe, 2 
r U l C l u ł l j f  sprężynowe, na raty i za 
gotówkę. Firma Czarnobrodski; T w ar­
da 20.

T A U m W  nowoczesnych, w irowych 
I r l n L U W  wyucza szkoła Ogrodo­
wa 5, telef. C Penie płacą połową 
2-óo-ro, ze zl. « •  Zapisy cały dzień.

T A fir ń U /n o w o c z e sn y c h . wirowych 
I H ltL U w ł wyucza Szkoła i aszno 33
teL 11.08-24. C Panla place połową  

ze zl. U« Uczniom z e s z ł e g o  
sezo n u  u stęp stw o . Zapisy ceły dzień

l y f j f C I  F  Protestow ane w indykuje 
■■ kosztem  w łasnym  albo

klienta biuro „W EKSLOPOL". K ar­
melicka 9 m. 3, w ieczorem : 8 — 9,30.

11) i )  x licytacji, garnitury, mary- 
HU Ł l  narkowe. Palte jesienne, zi­
mowe, spodnie. Nowolipie 21 — 12.

FRANCUSKI, angielski, hiszoańskl, 
konwersacja, korespondencja, tłuma­
czenia, literatura. Tai 309-54 od 1— 8.

MONTOWNIA « REPARACJE pateto-
nów i gramofonów 50 proc. ta n e j, ul. 
Białostocka 20 —  61, tel. 10-22-21.

RADJOODBIORNIK elektryczny. Od­
biór kilkunastu stacy j zagranicznych, 
w budow anym  głośnikiem, trzem a tem 
parni, złotych I M  Uiiiversał“ . Współ 
na 29. I M
PŁYTY nowa 70 gr najnowsza 1 JO. 
Używana 50 gr. Zan.iaiu. pivL Sprze­
daż 1 kupno patsłoaów. „Przebój", Ze
lazna 84-19.

PŁYTY 0,50, najnowsze 1,50. Zamia­
na płyt, Patetony najtaniej „Placów­
ka Polska", M arszałkowska 79.

80 GROSZY ż fh w k i gwarantowane. 
Graniczna 17, w podwórzu.

1. Zegarki k iesz . z w iecz. sziełem  z 5 let. gwor. Ł.95
2. Zegarki na r ę k ą ................................................6 -50
3. Kryty ankier z 3 - ma k o p e r t a m i ............. 11.50
4. Budziki wyreg. aa m i n u t y .......................... G .9 i
5. Straszaki b ez  zezw olen ia  poi. 6 -c iu  mm. . . 6 .9 5
„ M a g a z y n  S z w a jc a rs k i” W a rs z a w a , G ra n ic z n a  7

IV\ZNANf M Y D Ł A  TOALETOWE IV A

nia. Mało tego. Istnieją zgoła uza 
sadhluns przypuszczenia, że Bon 
net jest sprawcą zamordowania 
żony notariusza w Lyonie, pani 
hodoyer. Przypomnieć tu należy, 
że p. Hoaoyer zaginęła przed 5-u 
laty w tajemniczych okolicznoś­
ciach, a w kilka miesięcy potem 
zwłoki jej znaltziono nad brze­
giem Rodanu...

Ponure światło na osobę H5on 
neta rzucili obecnie świadkowie. 
Twierdzą oni, że tylko Bonnet 
mógł zamordować handlarkę M? 
ulin, która przed paru miesiąca­
mi odziedziczyła poważny spa­
dek i pożyczyła byłemu adwokato 
wi 100.000 franków!

W  związku z aresztowaniem 
Bonneta dodać należy, że do poh 
cjl w Lyonie zgłosiła się bratowa 
kochanki Bonneta, Denizieres, 
która ziożyła rewelacyjne zezna­
nie. Oto mąz jej, swego czasu 
mieszkający razem z Bonnetem i 
prowadzący z nim wspólne inte­
resy, zniknął tajemniczo i dotych 
czas nie wrócił. Było to leszcze w 
1927 r. Od tej chwili wszelki ślad 
po Denizieres zaginął.

Zrozumiałe zupełnie, że rewe 
lacyjne doniesienie, wywołało sil 
ne wrażenie. Policja w tym wy­
padku żywf przekonanie, że i tu 
działam ręka Bonneta.

Jednejn słowem, policja pary­
ska po głośnej sprawie z trucicie 
lem Sarretem, który jak wiadomo 
zosta> skazany na śmierć, ma o- 
becnie nową ponurą sensację.

Sędzte śledczy, prowadzący tę 
sprawę, oświadczył dziennika­
rzom: „Bonnet —  to potwór, wo 
bec którego bledną zbrodnie Ser 
reta - truciciela".

Z  otchłani bezrobocia
CELEM OTRZYMANIA PRACY

Bernard Strąk (Folwarczna 1 6 ) 
zechce się zgłosić do lokalu re­
dakcji (Sienna 33) we wtorek w 
godzinach od 3-ej do 4-ej.

NA PRZYCHODNIE 
la t 44, F. J 2049

BŁAGA O JAKAKOLWIEK PRACE 
porzucona przez męża, matka- sts 

ruszka, A. T . 2U50
PROSI O JAKĄKOLWIEK PRACĘ 

m m a  chora, 5 rodzeństw a, E. S.
205i

BUCHALTER 
przylml# każdą pracę, A.* P. 20J2 

aZYJE
zajmie się gospodarstw em , w dowa, 

i w
NA p r a k t y k ę ; BIUROVyĄ

uczeń szkob handlowej, C. L. 2054 
UKOŃCZYŁ 6 K U  GIMNAZJUM 
pi ja . •  posadę biurową, S osób na 

utrzymaniu, G. W. 2056
PkO SI O PRACĘ 

Lmur, kulawki, wychowaw ^-'-!’; 
u j-i*  -  staruszek, H. S. 2058
MECHANIK. PALACZ, KLEK' ROT.

•  ssóh a s  utrzymaniu, zna żlusar- 
star-, 8 . T . 2059

ROBOTNIK 
Drzylmie każdą pracę, żona chora, 

C J 2C k)
KOTLARZ 

blaga o jakąkolwiek pracę, R.
Zr ■;

6LUSARZ • MECHainiK
żonaty, przyjmie każdą pracę 2063 

DO SKLEPU, B liFETU 
ukończyła 7 kl. szkoły powszech., 

młoda, K. W . 2065
DO SKLEPU 

7 kl. szkoły powszech., W, N. 206t 
PRZYJMIE KA2DĄ PRACĘ 

3 osoby na utrzymaniu, m onter -  • -  
lcktrotechnik, referencje, F. B. 2061 

OOTUJL, PIERZE 
Ka stałe, m atka i  ; chłop :aml, Z. D,

DO SKLEPU U IB  FABRYKI 
młoda, W. H.
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P A M I Ę T N I K  S Ł U Ż Ą C E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Nie w  i i  walam Przemordowałam aię całą noc. 
Zdaje się, zc u k  sa.no przcmordował się całą noc 
W a c ła w .

Dziś rano wcześnie w riał. Nie odezwał »łę oo 
mnie ani ał6weczkiero. Ubrał się, zjadł śniadanie, ale 
ledwie je iknął. Napił się trochę kawy i raz ugryzł buł­
kę, którą mu posmarowałam ijus.c r,.

bąm a te ł nic nie mówiłam. Jakoś nie mogłam wy­
dobyć z siebie głosu.

Po śniadaniu zaraz wyszedł l niema go do tej pory.
Dokąd mógł isc?„
Nie wiem, może pojechał gdzie w j'óry na wycie­

czkę, źeoy zapomnieć o wszystkiem. Nie wyjechał ni­
gdzie daleko, bo wszystkie rzeczy zostawił.

W acław był na obiedzle. I te 'a r  znów poszedł.
Niespokojna jestem. Jakiś dziwny się zrobił. Jest 

jakiś roztargniony, zmieniony.
Nie odzywa się wcale do mnie.
Już ja  sam a zdobyłam się na odwagę, żeby do nie­

go pizemówić. A on nic, jakby nie do niego, jakbym 
mówiła po chińsku.

Siadł do stołu, wziął zamiast łyżki widelec do rąk 
i zaczął mieszać w zupie. Mówię do niego:

—  W acusiu, co ty robisz?., Popatrz, jaką ty masz 
łyżkę.

Spojrzał, odłożyr widelec I wziął nóż!..
Oczy miał takie straszne, a l  aię bałam. Może jest 

chory ?„
Sama nic Jeść nie mogłam. I on też nic w ustach 

nie miał.
Zaraz pc  obiedzie znew  wziął kapelusz. Podesz­

łam do niego:
—  Co ci jest?  —  Spytałam. —  Odezwij się do 

mnie choć jednem 8'oweml Powiedz? Gniewasz się 
na mnie?... W acku!

Spojrzał na mnie Jakoś tak dziwnie i wyszedł.
Dokąd on tak chodzi? Co Się z nim dzieje? Nie 

mogę zupełnie tego zrozumieć!.. Kolasińsya też mi 
zwróciła uwagę, że „z panem coś niewyraźnie". Ale co?

Nic nie je, a zato pali, jak nigdy. W obiad, choć 
był w domu tylko godzinę, wypalił sześć papierosów. 
A on niewiele pali, bo mu to nie służy: zaraz kaszle.

Dręczy mnie ten stan W acława. W idocznie I dia 
niego mam jakieś uczucie, kiedy się tak niepokoję. Mo­
że to nie uczucie, a poprostu przyzwyczaiłam się do 
niego, zżyłam się z nim. Nie o tc  zresztą chodził.. 
Chciałabym raz wreszcie wiedzieć, co się z nim dzieje, 
czego jest taki roztargniony i zdentrwowany.

Przed samem wyjściem z domu, znów zasalał pa­
pierosa, widziałam wtedy jaK mu 'irta ły  ręce.

już nawet pomyślałam, czy czasem nie chce to ­
bie życia odebrać?..życu  oo< 

Nie, nie chciałabym, żeby p-zeze umie miai sobie 
życie odebrać 1 To grzech okropnyI Ten grzech spadłby 
na moje sum ienitl Ale to niemożliwe! Dlaczegóż miał­
by sobit życie odbierać? Przecież chciałam z nim roz­
mawiać, pytałam się, czy się pa mnie gniewa. Mógł z 
tego wyrozumieć, że postanowiłam nie myśleć o Je­
rzym, że pogodziłam się z tern, co powiedział!..

Teraz żałuję, żeśmy się nie przeprosili w nocy..- 
Tyle czasu z nirr. żyję. włęc cóżby ntł szkoozłło 

podejść do niego, uspokoić g o ? -
Śkłamałahym, to prawda, aie ja  nie chcę brać na 

swoje sumienie życia takiego porządnego człowieka!
Nie mogę w to uwierzyć, żeby on miał takie zamia­

ry. Kiedyś czytaliśmy gazetę razem o jakimś człowie­
ku, który skoczył z czwartego piętra i zabił słę W a­
cław bardzo się oburzał na takich „tchórzów", jak mó­
wił, którzy boją się życia. Ja copr^wda mówiłam, 2e tc 
jednak nie są tchórze! Trzeba mieć odwagę spojrzeć 
pod siebie na ziemię t  takiej wysokości, trzeba czuć w 
sercu wiele bólu i goryczy, żeby się zdobyć na tamą 
okropną śmierć. Aie nawet mówić mi nie pozwolili Aż 
się w tedy zaperzył, tak go to irytowało. „Nie znoszę 
samobóiców!" — wołał.

—  Nie, nie, on nie odbierze sobie życia!...
Myśl ta Jednak uparcie powraca do mojej głowy 

I aż drżę cała. Boję się.
13 grudnia.

Jeszcze nie rozwidniło się na dobre, a W acław  znów
wyszedł.

W rócił wczoraj wieczorem dość wcześnie. Ciągłe 
taki zmieniony i rozta-gniony, jak był przez cały dzień.

Siadł przy utote w pierwszym pokoju, bo dzłecł 
przeniosło się z Kolasińską do drugiego. Tam jest ciep­
lej I ciszej.

Siadłam koio niego, podsunęłam mu wszystko na 
kolację.

Palił papierosy i ani nie spojrrał na Jedzenie,
Kicaj wrócił, poczułam ul gę  na sercu. Bałam się 

bardzo o niego. Ale kiedy patrzyłam qj megc wieczo­
rem znów ogarnął mnie lęk. Nic nie rozumiem, co się 
Z nim dzie je .

faczętam  go prosić, żeby coi zjadł. W ypił dus«- 
kłem szklankę n tri.a  y Dobrzt, ze mu choć śmietanki 
JOk'am do herbaty, bo to choć trochę pożywniejsze.

Przez te dni zmienił się bardzo. Porobiły mu słę 
zmarszczki pod oczami. Nie dba o u c z e ln ie  swej łysi­
ny, którą zawsze tak starannie zaczesuje.

Chciałam znow do niego zagadać, ale nie odpowia­
dał mi wcale.

Siedziałam skulona pod piecem, bo jakoś było mi 
zimno. Może drżałam nie tyie z rimna, ile z przejęcia, 
z niepokoju.

Umyślnie postałam tylko łożko, ą na kanapie nic 
nie rozesłałam. Myślałam sobie, le  położy sle koło 
mnie, może się wreszcie Jakoś opamięta, powie, co mu 
dolega. Gotowam była nawet mu powiedzieć, że go 
kocham, choć nigdy nie wymówiłam tego słowa do 
niego, byleby nie patrzał tak strasznie.

Siedział ciągle przy stole 1 palił papierosa za pa­
pierosem, nawet ani nie spojrzał na mnie.

Zaczęłam się rozbierać. Powiedziałam do niego:
—  W yglądasz, jakbyś był bardzo zmęczony. Roz­

bierz się! Pójdziemy spać.
W stał jakby byi z drewna i zaczął zdejmować z 

siebie ubranie. Ruchy miał takie sztywne, jak sparali­
żowany, ale ręce mu drżały.

Pomyślałam, że na pewno jest chory, tyiko nic nłe 
chce powiedzieć.

ja  się rozbieram zawsze nieco dtuże], niż on. Mu­
szę zaczesać sobie włosy, umvć się porządnie, więc on 
położył się płerwszy.

Kręciłam się jeszcze pc pokoju, a co spojrzę na 
W acława, to łeży ł patrzy szeroko otwartemi oczami 
w sufit. Aż mnie coś za gardło ściskało.

Położyłam się, położyłam mu rękę na piersiach.

Dalszy cfąg nastąpi.

iKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

J d ię d z y  miłością u  oUka" 
znalazł się w trag icznej roz­

terce  jeden z naszych  C zytelni 
ków, tak  opisując sw e tru sw : 

„Jestem  26-Jetnim ciem nym  
brunetem . A oto m oja traged ja . 
P rz e d  rogiem  poznałem  bogatą 
pannę, k tó rą  pokochałem  od 
pierw szego  w ejrzenia. B yłem  
w tedy  jeszcze bez p racy . Spę- 
■tziJisniy razem  wiele czasu : w 
kinie lub na w ycieczkach za mia 
sto  —  w szystko  kosztem  m o­
jej narzeczonej. T ak  m inął rok 
P rz e d  uół rokiem  dostałem  
nareszc ie  p race w P aństw ow ej 
F ab ry ce  K arabinów , jako od­
biorca części m nszyn. z  tym  
w szakże  w arunkiem , że  Jako 
daw ny  św ietny  g ra cz  „Polo- 
nJł*\ bede p row adził fabryczną 
d rużynę  piłki nożnej „O rk an 41 
do w yższej k lasy  -A “.

Spęazali -n wiele czasu na tre  
n ingach Ju o o w y ch . iccz z a ra ­
zem  coraz  gorzej czułem  sie na 
rd ro w ią , M oja narzeczoną zau ­
w aży ła  lo 1 zaczę ła  ml czynić 
wym ów ki z tegc nowodti. O- 
św iądery ła , żebvm  zap rzesta ł 
te j „końskiej kopan iny4*, w prze 
ciw nym  bowiem  ra z it  zerw ie z? 
m ną | zażąd ą ła  o sta tecznej od ­
powiedzi. N arzeczona m oja ma 
o arę  dom ów w  śródm ieściu, któ 
re  d a ją  sp o rv  dochód, 9 ja  z a ra  
biam  niewiele.

Nie wiem. co te ra*  zrobić, bo 
moja narzeczona pow iedziała. 
iĄ  .WłJOzJę M g p  u  m nie, 9  Ua

porzucę g re , w piłkę, w tedy 
w szakże s tracę  pracę. Ja  zaś 
nie ch d a tb y m  byC od nikogo 
zależny, pomimo, że m oją na­
rzeczoną kocham, a piłkę uw a­
żam  za sp o rt w prost konieczny, 
dający  mi pewne zadowolenie. 
P ro szę  więc o rad ę : 1) C zy 
m am  porzucić piłkę i pracę, że 
nić sie z bogata panną 1 być od 
niej zależny, czy  2) p racow ać 
w dalszym  ciągu I g rać  w piłkę, 
lecz być porzuconym  przez na 
rzeczo n ą? '4

T rzeoaby  przede w szystkiem  
w yjaśnić pew na niejasność. Ja 
kże to się stało, że upraw ianie 
sportu  zaszkodziło  P an u  na 
zdrow iu? Co innego, g dyby  P an  
był początku jącym  sportow ­
cem, w tedy  m ożliwe byłoby, że 
serce, powiedzm y, nie w y trz y ­
muje nadm iaru  w ysiłku. Ale je 
zeli P a n  Już był „świetnym *1 
g-aczem  i to takiego klubu, jak 
„P o lo n ja44, trudno więc w yo­
brazić sobie, żeby spo rt mógł 
nagle P an u  szkodzić.

Jeszcze  ciekaw sze jest, jak 
się to objaw ia, sk o io  aż narze­
czona P ań sk a  to zauw aży ła  i 
tak energicznie przeciw  te iru  
pro testu je . T e rzeczy w artoby  
p rzedew szystk iem  w yjaśnić.

N iezależnie w szakże od te­
go, uw ażam , że narzeczona P ań  
ska nie m a słuszności. K ażda 
praw dziw ie k ochająca  kobieta 
pow inna sw em u mężowi czy  na 
rzeczonem u w łaśn ie  doradzać

upraw ianie spoi tu, bo p rzy jem ­
nie jest mieć tneża silnego. * 
sport m etylko krzepi ciało, lecz 
również uzdraw ia ducha, co spo 
strzeg li jeszcze sta ro ży tn i Rzy 
mianie, k tó rym  zaw dzięczam y 
słuszne i niezbite powiedzenie: 
„W  zdrow era cieję —  zdrow y 
duch44.

To raz. A po drugie nie nałe 
ży  nigdy nikomu zabraniać te­
go, do czego m a chęć, bo owoc 
zak azan y  tem  lepiej sm akuje. 
Jeżeli to coś złego, to sam  się 
sparzy , ale jeżeli to coś godzi­
wego, a zw łaszcza tak godziw e 
go, jak  sport, to tem  bardziej 
nie należy tego zabraniać, W o- 
góle najgorsza  rzecz, jeżeli Je­
dne z m ałżonków  każe drugie­
mu w yrzekać sic jakiej jego 
nam iętności, bo w tedy  zaw sze 
w sercu  w yrzekającego  sie po­
zosta je  u k ry ty  żal, a przecież 
m ałżeństw o sam o już daje w ży 
ciu codziennem  tyle: powodów 
do nieporozum ień i w zajem nych 
kw asów , ze lepiej nie p rzy sp a­
rzać icn sobie um yślnie.

W reszcie , 1 to Jest bodaj 
rzecz na jw ażn iejsza : Jeżeli na­
rzeczona P ana  kocha praw dzi­
wie, to nie pow inna Panu  oam a 
wiać niczego, a  zw łaszcza  cze­
goś, co so raw ia  P an u  duża 
orzyjem ność. Pow inna zrozu­
mieć. że to już P ań sk a  oonle 
kad po trzeba duchow a. Jeżeli 
każe P anu  w ybierać m iędzy so 
oa a  piłką nożną, d aje  hem do­

wód. t*  właściwie ula kocha 
P an a  praw dziw ie, chce tylko 
P an a  posicdać. jak .- zabawWę. 
Pow ażnym  argum entem  powtu- 
ih> być dla niej rów u Mi m ie 
może Pan stracie posadę. C z y i 
by chciała mleć m ęża. m nnowo 
U próżnującego po całych 
dniach i całkow icie zależnego 
od niej? Nic tak nie dem orali­
zuje. jak próżniactw o, naw et mi 
inowolue. h co dopiero lenistwo 
w ygodnę z zapewiuoncro u trzy  
m aniem  i dachem  nad głow a 
Do jakiej roli sprow adzi sie wie 
dy ż y d r  Pana? Do takiej, jaką 
o d gryw a truteń w ulu! A ft tru ­
tnia k ró iow a-m atka n a ty ch ­
m iast „po użyciu44 zabija, a u 
ludzi narazie  tak jeszcze me 
jest 1 ludzki tru teń  Jest sk aza­
ny na w egetację, bo przecież 
nie m ożna „tego*4 nazw ać ż y ­
ciem.

Nie. leżeli narzeczona P an a  
kocha, n ir pow inna P anu  s ta ­
wiać takich żądań. P an  zas po­
winien s tan ąć  na m ęckiem s ta ­
nowisku i nie dopuścić do s ta ­
wiania P an a  m iędzy miotem  i 
kow adłem : albo — albo. T rze­
ba koniecznie znaleźć jakiś spo 
sób pogodzenia jednego z dru- 
giem. O He P ań sk a  narzeczona 
się na to  zgodzi, da jed y n y  wla 
rogodny dow ód m ilo śd  dla P a ­
na.

Jeżeli p o w y łn e  argum en ty
nie przem aw ia jej do p-zc ko­
nania .gotow  jeciem w ysłuchać 
Jej zarzu tów  i odpow iedzieć na 
nie rów nie energicznie.

F. Zofka  
zechce łaskawie podać swój 

ad res. M oże co poradzim y,

P. S .
i zechce łaskawie zgłosić się

do naszej redakcji k toś litości­
wy zaofiarow ał sie bowiem do 
pomóc Pani bezpłatnie.
/*. W. S-rU*a 

zect»c« łaskaw ie nadesłać a- 
Jre*. P o sta ram y  sie dopomóc.

D ziew czynka z tłumu“ t  A le­
ksandrowa Kujawskiego  

mech śm iało idzie za głosem  
serca, k tórego zaw sze słuchać 
należy.
P. S tilonow i Z -ew hzow i g uL 
Daga ela.

Z w ycięstw oI Zew P ańsk i zna 
lazł oddźw ięk. Poszuk iw ana 
przez P an a  niew iasta p rzyzna­
ła ile  listownie. Zc Pan rów nle i 
w y w .rł na uiuj wielkie w raże­
nie. bała sie w szakże spotkać 
z Panem , p rzypuszczając , iż ta  
kl piękny m łodzian. Jak Pan. po 
gardzi „niepuzornem  dziew cząt 
kiem 44. Zocuce Fon łaskaw ie 
możliwie najszybciej podać 
swój adrea,
P. Ewu z Ursynowskiei.

P ro s u ry  o  łaskaw e podanie 
adresu , bo pomimo najszczer­
szych życzeń spełnienia gorą­
cego  pi ag niema Pam , me mo­
żem y —  ze względów zasadni 
czycb —  pośredniczyć w um a­
wianiu s jo  naszych  C zy teln i­
ków na spotkania. Z resztą , g dy  
byśm y podali m iejsce i czas, 
m ogłoby się zdarzyć , że staw j 
loby się... kilku, a to chyba nie 
byłoby miłe ani Pani ani temu, 
k tórego  Pani pragnie ujrzeć. 
Inni ludzie przybyliby może dia 
pustej ciekaw uści, a  przy  ol­
brzym iej poczytności naszego 
pism a m ogłyby to być naw et 
tłum y... Rozumie Pani chyba, 
że we w łasnym  interesie Pani, 
lepiej jest spraw ę zała tw ić inar 
c z e j~
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P ó łw ysep  Iberyjski, oddalo­
ny od środka E uropy, położo­
ny  na k rańcach  kontynentu, od 
dzielony od głów nego trzonu 
w ysokiem  pasm em  górskiem  
P irenejów , o charak terze  płas- 
kow zgórza wzniesionego p rze­
ciętnie 700 m tr. nad pow ierz­
chnia m orza — może być z ra ­
cji sw ego położenia nazw any 
przedm ieściem  Europy, 

Położenie odosobnione H isz­
panii uczyniło z niej k ra j, k tó­
ry  nie ulegał przez długie wie­
ki wpływom  politycznym  i spo­
łecznym , idącym  z centrum  E- 
uropy.

H iszpanja rozw ija ła  się na 
sw ój sppsóo: niezależnie od bie­
gu  rzeczy  i sp raw  na kontyncn 
cie, a p rzem iany w niej zacho­
dzące nie w yw ierały  z tej s a ­
m ej racji żadnego praw ie ypły  
wu na bieg rzeczy  w Europie.

Z ajm ując ob szar rów ny p ra ­
w ie F rancji, liczy H iszpanja 
ty lko  24.6 m iljona m ieszkań­
ców  według ostatn iego  spisu 
ludności, co oznacza, iż na ki­
lo m etr K w adratow y przypada 
46.49 m ieszkańców .

W zro st gęstości zaludnienia, 
aczkolw iek dzisiaj jeszcze s ła ­
by w porów naniu z innemi k ra 
jaani europejskiem 1', je s t wido­
czny . jeżeii porów nać cyfrę  po 
w y ższą  (1930 r.) z cy frą  g ęs to ­
ści zaludnienia 36.89 (r. 1900) 
i 42.21 (r. 1920).

Od roku 1920 do r. 1930 po­
w iększy ła się ludność H iszpanji 
o 2.260.705 osób. N ajw iększy 
p rz y ro s t w ykazu ją  oczyw iście 
m ias ta  przem ysłow e, np. B ar­
celona, k tó ra  w ciągu 10 lat za 
zn aczy ła  w zrost ludności cy frą  
300.00U osób, dalej M adry t, B il­
bao, W alencja. Sevilla.

Jak  w południowej F rancji, 
tak  i w H iszpanji ucieczka ze 
wsi da m iast daje się we znaki 
k ra jo w i; w n iek tó rych  prow in­
cjach  północnych. H uesca, So- 
r ia  gęstość  zaludnienia spad ła  
nasku tek  em igracji dc m iast 
tak  dalece, że liczą tam  obec­
nie zaledw ie 15 do 17 m ieszkań 
ców  na kilom etr kw adra tow y .

Specyficzne w arunki by tu  w 
H iszpanji sp raw iają , iż p rz y ­
ro s t ludności jest tam  duży i 
m e w skazuje tendencji do spad 
ku. P rzec ię tn a  urodzeń nie ule­
ga  prawie w iększym  w ah a­
niom ; w ynosiła ona 28, 29 proc. 
W  1P31 r., 28.3 proc w  1932 r.
* P on iew aż śm ertelność w yno- 
*iła 16.44 proc (1932 r.), p rze­
to  pozostaw ała  jeszcze duża 
n adw yżka  narodzin  nad zgo­
nam i; W  r. 1932 przew yżka ta 
w y n io sia  281.630 głów.

Nie b iorąc udziału w  wojnie 
1914/18 t .. m ogła by ła  H iszpa­
n ja  w y zy sk ać ' k o rzy stn ą  kon­
iunk tu rę  dla sw ego przem ysłu , 
co  w płynęłoby  znów  na zah a­
m ow anie em igracji zam orskiej 
w  k ra ju  i oszczędziło ubytek o- 
koło  nół m iljona ludzi, szukają 
cych  co roku zarobku i p racy  w 
dalekich k ra jach  południowej 
A m eryki.

O kres dobrej kon iunk tury  wo 
lennej i pow ojennej przeszedł, 
pozostaw iając w H iszpanji osad 
z ło ta  i dobrobytu w  m iastach 
przew ażnie, o raz  w śród  w iel­
kiej w łasności ziem skiej. G dy 
p rzyszed ł odpływ , w yłoniły  się 
trudności zw iązane z p rzew aż­
nie rolniczym  jednak ch a rak te­
rem  ! s tru k tu rą  kraju .

D y k ta tu ra  P rim o  de R ivery  t 
nie m ogła zaradzić  temu steno  1 
wi rzeczy, k tó ry  pogorszy ł się 
jeszcze naskutek k ry zy su  św ia 
towego. P rzy sz ła  w ów czas re­
wolucja. m onam hję zag ap iła  
republika ale 's r/u n c ja  
tjtarcza nie uległa aefcsgej p o - :

praw ie w skutek ogólnych w a­
runków  zarów no w k ra ju  jak  i 
na całym  świecie.

P o  dłuższym  okresie wevmę- 
trznych fluktuacji i zm agań w 
ooozach p arty j rządzących  o- 
becnie H iszpanją, p rzyszło  do 
w yborów  do parlam entu, które 
dały  w iększość partjom  prawi

cow ym  naskutek  w prow adze­
nia na arenę polityczną nowe­
go żyw iołu w yborczego —  ko­
biet.

Ogólna Iltija rozw ojow a H i­
szpanji, zdaje się, będzie jed­
nak biegła dalej po przekątnej 
działa jących  w tym  k ra ju  sił i 
obozów.

D l a c z e g o  ł y s i e j e m y ?
Wiele najrozmaitszycn powo 

dów przytaczano dotąd dla wy­
jaśnienia faktu, że tylu ludzi ły­
sieje. Przypisywano pojawienie 
się łysiny troskom, zmartwie­
niom, eKscesom, alkoholizmowi, 
chorobom, wyczerpującej pracy 
umysłowej, nakrywaniu głowy ka 
peluszem, anemji i Bóg wie cze­
mu jeszcze.

A tymczasem łysina, nie dba

Gorączka złota w Paryżu
Nasz rodak otrzymał pół miljona franków

Paryż przeżywał ostatnio szał dygnitarze loteryjni I SKarbowi w  co chwila padały okrzyki: W ygra
gorączki złota niemniej intensyw­
ny, niż ten, który miał miejsce 
przed laty w dalekiej mroźnej 
Alasce podczas odkrycia wielkich 
pokładów złota.

Jakkolwiek zamiast szlachetne 
go kruszczu przedmiotem porzą- 
dania były tylko szeleszczące pa 
pierki —  Paryż szalał!

A działo sfę to w dniu... ciąg­
nienia loterji państwowej. Nowo 
wprowadzony system losowania 
gwarantował, że tegc dnia przy- 
oędzie Francji trzech miljonerów 
i z pół tuzina półmiljonerów. Pu­
sta  zazwyczaj sala Trocaderu za 
pełniła się po brzegi tłumami a- 
matorow wygnanej. Nie wszyscy 
jednak zdołali się pomieścić 
wśród rozległych ścian gmachu. 
Nieprzebrane tłumy pozostały na 
ulicy, oczekując wyników losowa 
nia.

Na estradzie zasiedli panowie

krzesłach i na galerji —  publicz­
ność. Wielkie reflektory oświet­
lały sale, aparaty filmowe rejest­
rowały każdy moment ciągnienia.

Technika losowania jest od­
mienna od naszej, lecz równie 
szybko padły pierwsze cyfry i 
Francji przybył nowy miljoner.

Każdy gorączkowo sprawdza 
na karteczkach swoje numery, pe 
łen troski, gdy fortuna, rodząca 
się kołem, zbaczała z jego drogi.

Aż nagle rozległ się z gaierji 
krzyk:

—  Jest! W ygrałem!
Momentalnie wszystkie Światła 

reflektorów skierowały się na 
szczęśliwca, paru dyrektorów po 
biegło kłusem ns górę, gdy oto 
nowa sensacja. Alarm był fałszy­
wy. A właściwie jeden z widzów, 
znudzony oczekiwaniem, postano 
wił zakpić sobie z zebranych.

Żart miał powodzenie. Cdtąd

łem“ l— lecz przyjmowano je tyl­
ko śmiechem.

Zresztą nastrój na sali stawał 
się z każdą chwilą coraz swobod­
niejszy i weselsz), a już huraga­
ny śmiechu wywołała pewna da­
ma, która chcąc się uchronić od 
promieni płonących reflektorów 
i „juniterów " filmowych... otwo­
rzyła parasol.

W reszcie gorączka złota opa­
dła, zwłaszcza, że i ostatni nu­
mer wyszedł z urny. Powoli roz­
chodzili się wszyscy do domów 
pełni emocji po przeżytych chwi­
lach.

Kto został pc ciągnieniu miljo- 
nerem nie udało się oczywiście

jąc o żadne z przytoczonych wy­
jaśnień, porażała i szpeciła ludzi, 
którym nie inożna było przypi­
sać ani jednej z wymienionych 
wad czy przypadłości.

Po długich i ścisłych obserwa 
cjach, przeprowadzonych w klini 
ce dermatologicznej w Hambur­
gu, doszedł dr. J. W adel do wnio 
sku, iż łysina powstaje tylko u 
tych, u których skóra na czaszce 
jest zbyt naciągnięta, inaczej zaś 
mówiąc, u których powierzchnia 
skóry, okrywającej czaszkę, jeśłj 
zbyt skąpa i mała w stosunku Jfqg 
rozciągłości i objętości czaszki.

Twierdzenie swoje opiera dr. 
W adel na ścisłycn pomiarach, 
które przeprowadził u łysych i 
me-łysych. Pomiary te wykazały, 
że skóra na głowie łysych jest 
tak naciągnięta i tak ściśle i moc­
no przylega do czaszki, iż z tru­
dem tylKO daje się ona ująć w fa' 
dę i przesuwać.

Natomiast u ludzi z norrral- 
nem owłosieniem skóra jest luź­
no osadzona na czaszce, daje się 
tałdować i przesuwać. Stwierdzi­
wszy ten takt, dr. W adel określa 
>o jaKO cechę zasadniczą, towa­
rzyszącą wyłysieniu głowy.

Przyczynę zaś łysienia w razie 
takiego naciągnięcia skóry, upat 
ruje dr. W adel w tern, iż skóra 
t-st źie odżywiana, niedostatecz­

nie przekrwiona i wskutek tego 
cebulki włosowe ulegają powoli

W  Paryżu powstała „Liga bu­
dowy kanału dwóch m ó rz ', któ­
rej celem ma być, według zatwiet 
dzonego już przez rząd statutu, 
budowa kanału łączącego morze. 
Śródziemne z Atlantykiem. Opra 
cowane plany pozwalają wniosko 
wać o wielkości przedsięwzięcia; 
kanał ma służyć nietylko dla prze 
jazdu okrętów handlowych i pa­
sażerskich, lecz również i dla o- 
krętów wojennych. Uwzględnio­
no przytem obecne wymiary wiel 
kich statków transatlantyckich 
tak, iż największe nawet parow­
ce będą mogły przepłynąć te 400 
kilometrów wpoprzek Francji.

Z wiadomych już szczegółów 
warto zanotować, że szerokość 
kanału międzymorskiego będzie 
wynosiła 60 metrów, głębokość— 
120 metrów. Koszty budowy ka­
nału będą sięgały 16 miljarcW>w( 
franków.

Oszczędność na czasie i prze­
strzeni dla statków podążających 
zwykłą droga ze Śródziemnego 
morza przez Gibraltai wyniosła­
by 2000 kilometrów i 50 godzin. 
Przejazd przez kanał wymagałby 
trzydziestu rodzin dla mniejszych 
statków i 36 dla wielkich.

Kanał rozpoczynałby się w  o- 
kolicach Narbonne, a uiśeie- łego 
znalazłoby się pod Bordrmim. 
Długość ogólna kanału wynosiła-

A e ro tjS a n y  n ie m ie c k ie  
c o r a z  s z y b s z e

Aeroplany pasażerskie, utrzy­
mujące komunikację na trasach 
powietrznych niemieckiej „Luft- 
hansy“ , zwiększają coraz bar­
dziej swoją szybkość. Nowe mo­
dele pasażerskie Junkersa (Ju 52) 
osiągają szybkość do 270 km. na 
godzinę, a aeroplany do przewo­
zu poczty (Ju 60) —  aż do 370 
km. na godzinę. Obecnie przystą­
piła „Lufthansa" do modernizacji 
dawniejszych typów samolotów 
tak. aby powiększyć ich szyb- 

| i-nóc ;P -^k o rzy stać  w  dal- 
izym  c; u na swych Jinjach,

by okołc 400 kilometrów.
Do budowy kanału zamierza 

Liga przystąpić jak najrychlej. 
Rozporządza ona narazie kapita­
łem około jednego m iljaraa fran­
ków, który został dostarczony 
przez grupę przemysłowców o- 
raz kilku bankierów.

Do rozpoczęcia robót oraz do 
prowadzenia budowy kanału w 
szybkiem tempie przywiązują ko

dowiedzieć —  ludzie niechętnie
przyznają się do tego, nąjpmias* ^ y r o d d e ń lu T  zanikowi* 
wiemy, że los obdarzył naszego •
rodaka: Pan Józef Chojnacki, za- | Jakie. z odmycia dr. W aaela 
mieszkałv na emigracji w Vichy wynikają Wnioski praktyczne, w 
wygrał pó> miljona I (k ) Jaki sposób można zaradzić wa­

dzie natury organicznej, o tem od 
krywca nie mówi. Wiele pocie­
chy nie oaniosą zatem łysi z ob- 
serwacyj uczonego, o tyle tylko 
polepszy się ich sytuacja, iż łysi­
na przestanie bvć może przedmio 
tem żartów i złośliwych docin­
ków, skoro —  jak twierdzi mejily 
cyna —  na pojawienie się jej nie 
wpływa taki lub inny tryb życia, 
zaglądanie do butelki, czy nocne 
eskapady.

ła rządowe dużą wagę, gdyż tak nych kapitałów.
H f M W

wielka impreza musiałaby zaab­
sorbować nietylke wielkie kapi­
tały ale J dużo sił roboczych. 
Zv/iększona produkcja z jednej 
strony, zapotrzebowanie robotni­
ków przy budowie z drugiej stro 
ny —  wpłynęłyby na znaczne 
zmniejszenie bezrobocia Francji.

Narazie nie jest jednak roz­
strzygnięta jeszcze definitywnie 
kwestja uruchomienia potrzeb-

sk:c&
w e  F r a t  cji

Polskie Organizacje robotnicze ' ników polskich przypada na
we branej i opracowały ciekawą 
statystykę zatrudnienia Polaków 
w górnictwie francuskiem.

Ze statystyki tej wynika m. in., 
że w ciągu ostatnich 7 lat przyby­
ło do Francji około 95.000 górni­
ków polskich, z których około 
70.000 zatrudnionych zostało w 
zagłębiu północnem. Obecnie cy­
tra ta spadła do 65.000. Ogótem 
12 największych towarzystw wę 
glowych zagłębia północnego za 
trudnią 49.300 górników polskich 
pod ziem ią, o raz  4.800 na po­
wierzchni; pozostałe 11.000 gór p rcypada zaledwie 5 proc.

niniejsze kopalnie.

Łącznie z rodzinami polska e- 
migracja górnicza we F ra n cji o- 
bejmuje około 200.000 osób. Gór 
nfcy. polscy zatrudniani są  Drze- 
ważnie pod ziemią W szeregu ko 
palń liczba Polaków stanowi o- 
koło 75 proc. ogólnej ilości gór­
ników, pracującycn pod powierz­
chnią. przeciętnie Polacy stano­
wią przeszło 40 proc. zatrudnio­
nych nod ziem ią górników. na 
Innych obcokrajow ców  zaś

ZWią£SK
m cukrzycę 

w CzeciiosłowuCji
W Czechosłowacji powstaje 

związek chorych na cukrzycę, któ 
lego celem ma być zapewnienie 
czionkom możności korzystania 
z djetetycznej kuchni, z najnow­
szych zdobyczy medycyny.

Wszyscy członkowie związku 
będą zaopatrzeni w karty „choro­
bowe", które unaocznią przebieg 
i początek choroby, co umożliwi 
obcemu nawet lekarzowi zorjen- 
towanie się w stame pacjenta. 
Związek ma aąłoźye szkolę dla 
wykształcenia pielęgniarek, zna j­
dujących się na djecie, prąz ośro­
dek leczniczy w Karlsbadzie spe^f 
cjalnie dla djabetyków.

Związek ma objąć zgórą 50 000 
osób, gdyż tyle mniej więcej dja- 
beiyków liczy Czechosłowacja.

Przed paru dr.iami, jak donosi 
liśmy, odbyło się uroczyste prze­
wiezienie zwłok marszałka Fran­
cji Joffre‘a z Pałacu Inwalidów 
do rodzinnych stron, gdzie spo­
częły na zawsze na miej-scowym 
cmentarzu. Równocześnie dokona 
no odsłonięcia pieknego wielkie­
go pomnika, W Jbećhosci wielu 
dygnitarzy państwowych i —  ko 
niec na tem Nazajutrz nad mogi­
łą bohatera Franii nie zatrzymał 
się naweł ' żaden przechodzień, 
kw iaty | *  c*n ;

pył zasypuje marmury pomnika.
Przynosząc wiadomość o tem, 

jeden z dzienników paryskich w 
sfowach pełrych goryczy skarży 
się na niewdzięczność rodaków, 
żali się, że taK szybko zapomina 
się o najzasłuźeriszych, o najlep­
szych obywatelach kraju.

J st tylko jedna instytucja, któ 
la nie zapomina, a jest nią... ifząd  
skarbowy. Nazajutrz po urapzy- 
stym pogrzebie —  pisze jantk 
- -ro d zin a  Marszął! sa otrzyma** z 
Jirzędd f ę & l t e m g f

& SI Si

do zapłacenia 10 ft. i 70 ctm. ty­
tułem zaległego podatku, pod 
Brożbą najsurowszych represyj. 
buma ra nie zosiała dopłacona 
za podatek spadkowy, który zmar 
ty marszałek Jottre otrzyma! 
przed lS laty!

Nie uszanowano pamięci boha­
tera z nad M am y; przetrwała o 
mm pamięć poorzez lata wojen, 
klęsk mryrięs-tw i  ćm ieni zwv- 
taęrpy. tylfcb wśród tych którzy 
mrai®)’ ze ; i ° ł 4  tn
p u m a .  się o 1 0 franków, ( k )



O S Y A  f  N i a  Vf S a  D O M O B C I

I . l i t o p a  d

2 6
NIEDZIELA

Pio tra

KRONIKA KRAKOWA
Ważne dla wszystkich lokatorów

Ze sportu
G r z e g ó r z k i  W a w e l

D ziś o godz. 11 na boisku W isły od­
będą się zawody w p iłkę  nożną o pu- 
har k la sy  A . pom iędzy Wawelem a 
G rzegórzeckim . Zaw ody te zapowiadają 
się interesująco, g d yż obie drużyny  w y­
stąpią w  pełnych składach, oprócz tego 
Grzegórzecki będzie zasilony nowo po­
zyskanym  graczem z Lwowskiego okrę­
gu D udkiem . B ile ty  wstępu niskie.

Ś l ą s k —K ra k ó w . Zawody h ok ejow e
D ziś o godz. 13.30 na sztucznym  to- 

rze ślizgaw kow ym  w Katowicach odbę­
dzie się interesujący mecz hokejow y, 
pom iędzy reprezentacją Ś ląska  i K ra­
kowa. Spotkanie to ma ju ż  za sobą 
ustaloną m arkę i cieszy się zawsze ogro­
m nym  zainteresowaniem. Kraków  do 
tego spotkania w ystąpi w podobnym  
składzie ja k  przeciwko Pradze.

E g z a m in a  i n s t r u k t o r s k ie
W  d n iu  10 grudnia br. odbędzie się 

ui Zw ardoniu egzam in na przodow ni­
ków  i instruktorów  P Z N . Zgłoszenia do 
egzantinu na form ularzach  (vide § 12 
zasad organizacji honor, i zawód, na­
uczycieli) łącznie z  taksą egzam inacyjną  
w kwocie zł. 5  dla instruktorów  hon. 
i 10 z ł  dla nauczycieli zawodowych, 
w inny nadsyłać kluby  do dnia 2. X II. 
br. do sekretarjatu O kręgu K raków , ul. 
7. K ościuszki 3, p. Zem anek W. Zbiór­
ka kandydatów  w Zw ardoniu o godz. 8, 
w schronisku P T I .  gdzie będzie um ie­
szczony ro zk ła d  zajęć. K andydaci w in­
ni przybyć na miejsce na w łasny koszt 
z całkow item  sprzętem narciarskim .

U n if ik a c j a  s y s t e m n  n a u c z a n ia  
j a z d y  n a  n a r t a c h

Zarząd O kr. Kr. S I. m ając na celu 
ujednostajnienie system u nauczania j a ­
zd y  na nartach, wzg. ostatnio ustalo­
nych zasad przez P Z N . przeprow adzi 
w  dn iu  10 grudnia br. skrócony pokaz 
wzorowego kursu  narciarskiego uzupeł­
n iony w ykładem . O kręg  w zyw a w szyst­
kich instruktorów  O kręgu K r. S I. a w 
szczególności tych, k tórzy  zostali m ia­
nowani in struktoram i p rzed  zeszłoro­
cznym  kursem  P Z N . bu w zięli udzia ł 
w pow yższym  pokazie. Zgłaszać należy  
się w schronisku P i l .  do godz. 11. 
Zbiórka w schronisku  o godz. 11. Po­
kaz o d  godz. 11.15. Lista  instruktorów  
którzy  w ezm ą udzia ł w  pow yższym  
pokazie zostanie przesłana do P Z N . do 
zatw ierdzenia.

K a le n d a r z y k  p i łk a r s k i  i a  d z ie ń  
d z i s i e j s z y

W  Warszawie, Polska A .— Polska B . 
ostatni trening przed  w yjazdem  repre­
zentacji P olski do Berlina

G odz. 11 boisko W isły , Grzegórze­
ck i— Wawel, s. p. Dr. R um pler. G. 11 
b. Bocheńskiego, Trzebinia— Bocheński 
s. p . H irsch. G. 11 b. W ieliczanki, S o ­
k ó ł  (W ie l .)— W ieliczanka. G. 1 1.30 b. 
Tarnovi, K row odrza— Tarnooia s. p . 
Hetper. G. 14 b. Łagiew ianki, Afoseł­
ce— Łagiewianka s. p . Bochenek.

Niedawno ogłoszony kodeks o zo- 
! bowiązaniach, ustala obowiązki lokato­
ra wobec właściciela domu. Lokator 
tna obowiązek przez czas trwania naj- 
mn uaywać rzeczy najętej w sposób o- 
kreślony umową i odpowiadający p rze ­
znaczeniu tych rzeczy.

Jeżeli w czasie trwania najmu po­
mieszczenia budynek wymaga napraw, 
których nie można odłożyć aż do ukoń­
czenia najmu, loka to r  winien znosić 
niedogodności, jakie mu naprawy s p r a ­
wiają, jednakże ma prawo żądać obni­
żenia ezynszu w stosunku do czasu i 
do części budynku, której używania 
był pozbawiony.

W sprawie komornego art. 384 ko-

Krwawa bójka na t le
•porów  sąsied zk ich

Pom iędzy rolnikam i G . i S. z 
O stro p y , pow . Gliwicki panują 
od lat spory  o przejazd . W  tych  
dniach p rzejeżdżał znowu G., 
owym zakw estjonow anym  prze­
jazdem . P rzyszło  do  sprzeczki, 
k tó ra  zam ieniła się w bójkę. 
B racia rolnika S. pokaleczyli 
pow ażnie cegłam i cz te rech  do ­
m owników rolnika G ., staw ają 
cych  w jego obronie. R annych 
opatrzy ł lekarz, a bojowcam i za­
jęła  się policja.

Straszna k atastro fa  
autobnsow a

A utobus p ryw atny  będ ący  
w łasnością Jana Romółki z G d y ­
ni w czasie p rzew ożen ia  pasa* 
żerów i towaru z G dyni na targ 
tygodniow y w K ościerzynie, 
p raw dopodobnie w skutek defe­
ktu kierow nicy w padł do p rzy ­
drożnego row u, g rzeb iąc  pod 
sobą 9-cłu pasażerów , p rzew a­
żnie d robnych  przekupniów . S a­
m ochód u leg ł zupełnem u rozb i­
ciu, 5 osób, w tem m ałżonkowie 
M arjankow ie z G dyni zostało 
ciężko rannych , resz ta  lżej. R an­
nych um ieszczono w szpitalu .

Pesznksję zajęcia jako  woźny 
lub dozorca. Ł askaw e zgłosze- 
nia M eres Jan  Berka Joselew icza 3

deksu  zobowiązań, mówi, że lokator 
jest obowiązany uiszczać czynsz w t e r ­
minie umówionym, a gdy termin w umo­
wie nie jest oznaczony, w terminie 
zwyczajowo przyjętym Jeżeli termin 
płatności nie jes t o iaaezony  ani przez 
umową ani przez zwyczaj, czynsz po­
winien być płacony zgóry. Gdy loka­
to r  z własnej winy, albo przyczyn d o ­
tyczących jego osoby nie może używać 
mieszkania, obowiązany jes t mimo to 
płacić komorne jeżeli właściciel domu 
gotów był wydać mu albo pozostawić 
mieszkanie w stanie zdatnym do umó­
wionego używania.

Celem zabezpieczenia komornego, 
zalegającego nie dłużej niż rok służy

właścicielowi domu ustawowe prawo 
zastawu na znaj‘dujących się w mieszka­
niu lokatora  ruchomościach, stanowią­
cych własność jego lub rodziny z nim 
razem mieszkającej,  o ile rnehomości 
te  nie są  zwolnione od zajęcia w d ro ­
dze egzekucji. Ustawowe prawo zasta- 
wu wygasa gdy rzeczy zostaną z mie­
szkania wyniesione. Właściciel domu 
może się sprzeciwić wyniesieniu rze­
czy i zatrzymać je na własne ryzyko, 
dopóki zaległy czynsz nie zostanie z a ­
płacony albo zabezpieczony. Właściciel 
domu może odstąpić  od umowy z po­
wodu niepłacenia komornego przez lo­
katora, gdy lokator zalega z opłatą 
conajmniej za 2 miesiące

Będzie praca dla 40.000 bezrobotnych
Na R adę M inistrów skierow a- j  P ro jek t ten przew iduje przy- 

ny b ęd z ie  w najbliższych dniach jęcie do p racy  w pierw szych
nowy plan ro b ó t inw estycyjnych, 
u łożony p rzez  Fundusz Pracy 
na r. 1934.

dw óch tygodniach  m iesiąca kw ie­
tnia r. p. do 40.000 b ez ro b o t­
nych.

K red y ty  inw estycyjne przy­
dzielone są dla w szystkich p ra ­
wie w ojew ództw .

Zamach samobójczy
W czoraj w ieczorem  K atarzyna j

służącęj
15, w zam iarze sam obójczym  przew iozło R ajów nę do szpitala 

Raj, la t 23, służąca, zam. w Kra-1 zażyła 17 proszków  kogutków , św. Ł azarza . Pow odem  samo- 
kowie p rz y  ul. N adw iślańskie jj W ezw ane Pogotow ie Ratunkow e | bójstw a zatarg  z pracodaw cą.

Inżynier z fabryki „Skoda ‘ oskarżony o sprzeniewierzenie
Sąd p racy  na ul. P rzeskok w P. S te iner tw ierdził na roz- ności słuszność tw ierdzeń 

W arszaw ie rozpatryw ał spraw ę 
b. m ajstra  kablow ni fabryki 
„S k o d a"  o odszkodow anie za 
godziny nadliczbowe, w w ysoko­
ści 3.300 zł. Sąd p re ten sję  p.
S teinura uznał za uzasadnioną i 
o p a trzy ł ją  rygorem  natychm ia- j

P. S te iner tw ierdził na ro z­
praw ie, że pracow ał w g o d z i­
nach ponadliczbow ych z ro zp o ­
rządzenia szefa kablowni, dyr. 
inż. Siweckiegc. P. Siw ecki, p o ­
w ołany  w charak terze  świadka, 
zaprzeczył tem u tw ierdzeniu jed ­
nakże jeg o  zastęp ca  inż. W ołk-

nosci slusznosc tw ierazen b 
m ajstra .

Jak  się dow iadujem y, w zwią­
zku z rozpraw ą w sądzie p racy , 
p. K onstanty S te iner złożył do  
p rokurato ra  doniesienie o k rzy ­
w oprzysięstw ie, popełniunem  na 
rozpraw ie przez dyr, S iw eckiego.

stow ej w ykonalności. Łaniewski, po tw ierdził w zupeł-

Aresztowanie kamienicznika za przekupienie świadka
W ielką sensację  w yw ołało a re ­

sztow anie na sali sądu ap e lacy j­
neg o  św iadka M iichenberga, k tó ­
ry  zeznaw ał na p rocesie  o prze­
m yt kapeluszy z W iednia.

M iichenberg , pow ołany p rzez  
oskarżonego T urk ieltauba w łaś­
ciciela dw óch domów w W ar­
szaw ie, zeznał, że w spó łoskar­
żony urzędnik Jesionow ski m ó­
wił mu, iż um yślnie „sy p a ł"  T ur- 
kieltanba aby samemu oczyścić

się w sprawie. G d y  pow ołano 
na św iadków  funkcjonarjuszów  
straży  granicznej, stw ierdzono, 
że M iinchenberg  został p rzeku­
piony przez T urk ieltauba za 400 
zł. M iichenberg  kategoryczn ie  
tem u zaprzeczył, ale po zezna­
niach św iadków  ze straży  g ra ­
nicznej, przyznał się że istotnie 
otrzym ał 400 zł. lecz że by ł to 
zw rot pożyczki udzielonej przez 
niego Turkieltaubow i. W obec

tak iego  obro tu  sprawy p ro k u ra­
to r w ydał po lecen ie  aresz tow a­
nia M iichenberga na sali s ą d o ­
w ej.

W yrok w tej o lbrzym iej sp ra ­
wie, w k tó re j skarb  państw a w y­
s tąp ił z pow ództw em  6 i pół mil- 
jona zł. w yznaczonych zresztą 
jako grzyw na p rzez sąd p ie r­
wszej instancji, spodziew any jest 
w przyszłym  tygodniu .

Dwaj bestjalscy mordercy przed sądem doraźnym
W dniu wczorajszym wyznaczony 

zoita ł termin doraźnej rozprawy prze­
ciwko Janowi-Kunyszowi lat 36 j Mi­
chałowi Czarnocie lat 20 z Woli Ra- 
fajłowej, oskarżonych o morderstwo 
rabankowe, dokonane w Handzlówce 
koło Łańcuta, w domu Emila Pelca. 
Oakarżeni wraz z trzecim osobnikiem  
Stanisławom Marcińcem dow iedzieli się 
że śp. Emil P elc miał otrzymać w osta­
tnich dniach większą gotówkę tytułem

czynszu za wydzierżawienie sadu i po ­
stanowili zawładnąć temi pieniędzmi.

Po ułożeniu planu, wtargnęli dnia 15 
listopada do domu Emila Pelca. Po 
iteroryzowaniu służącej wpadli do mie­
szkania. Tam wywiązała miedzy b ro ­
niącym się Pelcem a bandytami zacię­
ta  walka o życie. W czasie tej walki 
poległ Pelc i jeden z bandytów. S t.  
Marciniec, k tóry  byl szwagrem Kuny-

sza. Pelcowa, k tó ra  pomagała mężowi 
odniosła ciężkie rany i dwa postrzały 
z pistoletu. Bandyci zbiegli,  rychło 
jednak zostali ujęci, a decyzją proku­
ra to ra  postawieni zostali p raed  sądem 
doraźnym w Rzeszowie. R ozp raw a ,k tó ­
ra odbędzie się w ś rodę  29. bm. p ro ­
wadzona będzie przez przew. wiceprez. 
s. o. dr. Byszewskiego. O sk arża  prok. 
dr. Krawczewski.

Zemsta męża na zdemoralizowanej żonie
G dy zam ożna w ieśniaczka wsi 

K arczów ek, M ichalina B ętkow ­
ska spożyw ała kolację , pad ł 
p rzez okno strzał, k tó ry  po ło ­
żył ją trupem  na m iejscu, a po ­
nad to  zranił pow ażnie jej s io s trę  
50-letnią C zesław ę L ew andow ­
ską. Jako  spraw cę zabójstw a a- 
resztow ano męża Bętkow skiej 
A ntoniego .

Plan zabó jstw a pow stał na

Napad zamaskowanych bandy­
tów  na dyrektora szkoły

D ziś w nocy włamali się do m iesz­
kania kierownika Łzkoły w Drohobycz- 
ce p. Leonarda Kulana, dwaj zamasko­
wani bandyci, którzy rewolwerami ste- 
roryzowali obecnych domowników i 
zrabowali biżuterję oraz gotów kę. Jeden  
z bandytów pozostał w izbie, drugi zaś 
udał się do przyległego budynkn szk ol­
nego, gdzie znajdowała aię kasaW ert- 
heimowska. Bandyta otworzył kasę 
kluczem zabranym przemocą Kulano- 
wi i zrabował 400 zł. w gotowce oraz 
wartościowe papiery.

Po rabunku który trwał około trzech 
godzin, bandyci) zbiegli na 'furmance 
oczekującej ich cały czas przed budyn­
kiem szkoły. Kasa znajdując się w 
szkołę była Kasą Stefćzyka i należała 
do gminy, która przechowywała w niej 
pieniądze. N auczyciel Kułan by jedno­
cześnie kierownikiem KasyJStefczyka. 
Władze bezpieczeństwa zarządziły poś­
cig za bandytami._____________________

niezw ykłem  tle . B ętkow ska, jako 
panna, m iała b ardzo  licznych 
konkurentów . M. in. s ta ra ł się o 
jej ręk ę  m łodszy o kilka lat 
Bętkow ski.

Z ostał on p rzy ję ty  pod w arun­
kiem, że zgodzi się„ aby zamie­
szkał u n ic h  jeden  z kochanków. 
B ętkow ski p rzysta ł na ten w a­
runek, odby ł się ślub i przez

pew ien czas wszyscy żyli w zgo 
dzie.

B ętkow skiej jednak znudził się 
niedługo legalny mąż i w yrzuci­
ła  go z domu, rzucając na po- 
śm iechowiśko i drw iny ca łe j wsi.

Bętkow ski nie m ogąc tago  
znieść, kupił fuzję , zaczaił się 
pod oknem  i celnym  strza łem  
żonę swą zam ordow ał.

Krwawa strzelanina  
na zabaw ie

Dnia 23 bm. o północy po 
zabaw ie w eselnej na sali Fry- 
drychow ej w Adam  o w icach i po 
rozejściu się gości pow stała przed 
lokalem  krw awa bójka między 
W ojciechem  i Fryderykiem  K o­
kotam i, oraz Ignacym  K rzykałą 
z A dam ow ie z jednej strony, a 
A ugustynem  Krakowczykiem  i 
kilku innymi osobnikam i z d ru ­
giej.

W czasie tej bójki postrze lo ­
ny został w udo lewej nogi przez 
n iestw ierdzonego  spraw cę n ie­
jaki S tan isław  Stoś, k tórego  
przew ieziono do szpitala w R y­
dułtow ach.

A resztow ania
P olic ja krakow ska aresztow a­

ła O b ra ła  S tefana, lat 19, bez 
zajęcia i s ta łeg o  miejsca zamie­
szkania za kradzież gab ilo tk i na 
ul. K anoniczej, na szkodę U rzę­
du Skarbow ego. Skradzioną ga- 
b ilo tkę odebrano i zw rócono 
U rzędow i Skarbow em u.

W yrodna m atka

W czoraj znalezione zostały 
w klatce schodow ej domu przy 
ul. B ohdana Zaleskiego porzu* 
cone dziecko płci żeńskiej oko­
ło 3 tygodnie liczące. P o d rzu t­
ka oddano do M iejskiego Ż łób ­
ka, zaś za m atką w drożono p o ­
szukiwania.

R e p e r t u a r .
Teatr Miejaki pop. ,Igraizki muzyczce1 
w- „K ord jan"

Kina.
Adria: „Szpieg  w masce"
Appollo: „ Rewizor"
A tlantic: „D reyfus"
Promień: , ,Trade H orn"
Świt: „O r lą tk o " .
Sionce: „Blond W enus"
Sztuka, „Roskoszna przygoda'* 
Uciecha: „S. O. S.‘‘
Wanda: „14  Iipca"

R A D I O
K r a k ó w  C. 8 Audycja poranna z 

Warszawy. 8.54 Program n ad z ień  bież; 
9 Transmisja z Wilna; 9.45 Transm. z 
Warsz. 14.00 P rzesądy budów. 14.15 
Transmisja z W arsz. 15.20 Płyty 16.00 
Transmisja z W arsz .  16.30 Płyty 16.45 
Transmisja  z W arsz 17.15 Audycja 
regionalna: 17.55 Transm isja  z Warsz. 
i Lwowat 19.00 P ro g ra i r  n a  dzień na­
stępny; 19.05 Rozmaitości, komunikaty 
19.15 Odczyt 19.30 Transmisja z Warsz. 
19.45 Wiadomości bieżące 19.50 T ra n ­
smisje ze Lwowa i W arszawy.

Z K o m ite tu  P oży czk i N aro d o w ej
W ojewódzki Pracow niczy K om itet 

P ożyczki N arodow ej w Krakowie uprai 
sza Powiatowe Pracom. Kow. P ożyczk- 
N arod. w  Wojew. krakow skim  o p rzy ­
słanie najpóźniej do 1 grudnia br.

1. L ist zapotrzebowania dyplom ów  
dla zespołów  pracow ników  liczących co­
najm niej 5  pracowników, które w m yśl 
okólnika N r. 15 Ogólnopolskiego Prac. 
Kom . P oi. N ar. mają być sporządzone 
w edług w zoru zał. do wymienionego  
okólnika i potw ierdzone przez m iejsco­
we Urzędy Skarbowe,

2. sprawozdań z działalności Pow. 
Prac. K om . P oi. N ar., sporządzonych  
w edług w zoru załączonego do okólnika  
N r. 12 oraz

3. danych pozostających w zw iązku  
z  w ydaniem  , ,Pam iętnika P ożyczki N a ­
rodowej“  a w yszczególnionych w okól­
niku Nr. 13, ja k  lokalnych odezw, afi 
szów, ulotek itp.

W  razie braku odnośnych wzorów, 
należy zwracać się do K om itetu przy  
u h  Sm oleńsk 19.

S zofer w p łem len iach
K arol Bularz, szofer, zam. w 

K rakow ie przy ul. P iekarsk ie j 3, 
przeprow adzając rem on t auto- 
dorożki N r. 157, w podwórzu 
dom u p rz y  ul. św . G e rtru d y  9, 
spow odow ał zapalenie się m o to ­
ru, w skutek czego doznał p o p a ­
rzen ia rąk . Bularza po o p a trze ­
niu na S tacji Pogotow ia R atun­
kow ego przew ieziono do szp ita ­
la św. Ł azarza.
Tajemnica śmierci robotnika 

przy ul. Salinarnej
W czoraj o godz. 11 p rz ed p o ­

łudniem  w k la tce  schodow ej d o ­
mu przy ul. Salinarnej 2 w K ra ­
kowie, zm arł n ag le  na udar serca 
H e n ry k  Zidm an, lat 36, ro b o ­
tn ik , zam. w K rakow ie przy ul. 
Sienkiewicza 1.27. W ezw any na 
m iejsce lekarz obw odow y p o le ­
cił zwłoki przew ieźć do k o stn i­
cy cm entarza Izraelickiego.

K radzieże
K rzyżanow skiem u Rudolfow i, 

woźnicy, zam. w P rąd n ik u  Bia­
łym skradziono  z wozu w Rynku 
K leparskim . jedną skrzynię w y­
robów  tytoniow ych, w art. 1880 
zł., na szkodę hurtow ni Bratniej 
Pom ocy S tuden tów  U. J .

Do bożnicy przy ul. Strom ej 
w Podgórzu dostali się nieznani 
spraw cy, skąd skrądli 2 ta łesy  
oraz 20 zł.
T ajem nicze aam obójatwo  

kupca
Znany i ceniony kupiec to ­

ruński 67-Ietni K arol Thil w 
mieszkaniu w łasnem  przy ul. 
Słow ackiego nr. 81 w Toruniu 
w ystrzałem  z brow ninga w skroń 
pozbaw ił się życia. Pow ód sa­
m obójstw a je s t do tychczas nie 
ustalony  i praw dopodobnie zo­
stan ie  nierozw iązaną zagadką.

Marsz taroM ojcl na Paryż
T ysiące  b ez ro b o tn y ch  z p ó ł­

nocno-zachodnich  d ep a rtam en ­
tów  F rancji ciągnie grupkam i w 
kierunku Paryża. P ierw otn ie ko­
m uniści chcieli zorganizow ać 
zbiorow y marsz bezrobo tnych  
na P aryż, jednak  policja nie d o ­
puściła do tego  i d latego  o b e c ­
nie bezrobo tn i m aszerują w m a­
łych g rupkach  po trzech  do 
pięciu. W ładze wydały d a lek o  
idące zarządzenie, a w szystkie 
drogi zostały  obsadzone przez 
policję._________ ________
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